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Juana Eugeniusza Hartzenbuscha.
PRZEŁOŻYŁ Z HISZPAŃSKIEGO

K. E.

__jśodając przekład dramatu, winienem za-
znajomió czytelnika z osobą autora, i z 

f i tem co na polu przekładów z hiszpańskie­
go, w ogóle u nas zdziałano.

Biografia Hartzenbuselia jest krótka. Uro­
dził się 6 Września 1806 roku w Madrycie z 
matki Hiszpanki a ojca Niemca stolarza 

z Szwarzdorf pod Kolonią. Mając lat dwa, utracił 
matkę, wówczas ojciec porzucił Madryt. Młody Ju­
an Eugeniusz wrócił do stoliccy w r. 1815 w celu 
oddania się stanowi duchownemu, w kollegium Jezu­
itów Św. Izydora. Nie było to powołaniem jego, co 
widząc ojciec pozwolił mu poświęcili się malarstwu, 
a zaraem kazał go uczy<5 po francuzku. Ten kieru­
nek nadany nauce, wtajemniczył go w piękności 
klassycyzmu francuzkiej literatury. Zdarzyło się 
wówczas, że książką która na całe stulecie zwichnę­
ła polot gienjuszu scenicznego w Hiszpanii, — spo­
wodowała obecnie ocknięcie się genjuszu tego 
w Hartzenbuschu.

Dorwał się bowiem w r. 1821 grubej księgi księ­
dza Lozady o sztuce rymotwórczój, księgi która ro­
mantyzmowi niegdyś zadawała ciosy. Z niej zaczer­
pnął prawidła tworzenia owych nieprzeliczonych 
for-m poetycznych, któremi odznacza się poezya hi­
szpańska. Z zapałem rzucił się do pisania roman­
sów, silvas, i liras. W owym też czasie był pier­
wszy raz na widowisku scenicznem, które tak zapa­
łko imaginacją jego, że odtąd wyłącznie gromadził 
utwory teatralne i te study o wał.

Na złej był początkowo drodze, tłumaczył bowiem 
prozę "rancuzką, nieprzeczuwając, że liryzm dawne­
go dramatu ojczystego, oczekuje wskrzesiciela. Przy­
jaciel zwrócił jego uwagę na ten kierunek Zaszła 
atoli zmiana w jego towarzyskich stosunkach. Pro- 
mmciamento z r. 1820 pozbawiła ojca jego całego

mienia. Prześladowany o liberalizm, stary Hartzen- 
busch popadł w rodzaj niedołęztwa i c błąkania. 
Młody Eugeniusz porzucił pracę nie produkcyjną, bo 
szło o utrzymanie ojca, który zmarł w r. 1830.

Chwyciwszy za hebel niezapomniał o scenie. 
Tłomaczył komedje i dramy z włoskiego i francuz- 
kiego języka, lub zastosowywał dawne komedje hi­
szpańskie do potrzeb sceny dzisiejszej. Dwie takie 
przestosowane sztuki, zyskały powodzenie. Nowe 
prommcjamenta pozbawiły go resztę mienia. Porzu­
cił stolarstwo, oddał się stenografii. W r. 1835 zo­
stał stenografem przy Gazecie Madrycldej. Wów­
czas to napisał pół wierszem pół prozą Kochankowie 
z Turudu, opracowawszy w nim znaną w kraju le­
gendę.

Sztuka ta zyskała niezwyczajne powodzenie na 
scenie hiszpańskiej. Dwie edycye roku 1836 i 1838 
rozeszły się odrazu. W Niemczech ukazała się r. 
1846 z słownikiem objaśniającym. Krytycy przy­
znali mu, iż jest jednym z pisarzy najlepiej włada­
jących językiem, który poprawił oględnie, a drama­
towi nadał formę tegoczesną, odniósłszy go pomimo 
tego, do najświetniejszych tradycji przeszłości.

Powodzenie to skłoniło go iż wyłącznie odtąd 
pracował na polu literackiem. Otrzymawszy posadę 
sekretarza biblioteki królewskiej w Madrycie a w r. 
1852 mianowany prezydującym rady teatrów, mógł 
swobodnie poświęcid się umiłowanemu zawodowi.

Żywa imaginacja, siła i energia wyrażeń i wiersz 
harmonijny, są cechami prac jego. Dla tych zalet, 
wszystkie prace jego miały powodzenie. Napisał 
zaś sztuki: Bonia Mencia, drama 1838 r. Laredoma 
encantada komedja 1839. La Visionaria komedja 
1840. Alfonso e Casio drama 1841. Poimero yo 
drama 1842- Honoria drama 1842. La Coja y et 
encogido komedja 1843. La mądre de Pelayo ko­
medja 1843. Wydał nadto r. 1843 zbiór swoich 
poezyi tudzież edycje krytyczne prac scenicznych 
Tirso de Molina r. 1842 w 12-stu tomach Kaldero- 
na r. 1851 w 4-ch tomach i 1luis Alarcona r. 
1852.

Hartzenbusch wskrzesił własnemi utworami zapo­
mnianą przeszłość dramatu ojczystego, wskrzesił ją 
zarazem krytycznem opracowaniem prac porzedni- 
ków. iNależy on do tego młodego zastępu praco­
wników, którzy strącili z piedestału francuzki klas- 
sycyzm, którego ostatnim a potężnym wyobrazicie- 
lem, aż do wystąpienia Hartzenbuscha, był Gil y Za- 
rate, autor Grosmana. Blanki i Poscmmndi. Samo­
bójca z miłości ku królowej José d% Larra (f 1837 
r.) autor komedyi Precz ze sklepem i innych, ■— ob­
fity dramatyk Breton Heiveros autor dramatu: 
TJmrséj a ujrzysz i kilkuset innych, Saaivedra ksią­
żę de Bivas, Zorilla i Kspronseda dwaj poeci nie­
zrównanego zapału, tworzą ów poczet pisarzy, którzy 
otrząsnęli się z starego naśladownictwa francuzczy- 
zny.
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Im zawdzięcza hiszpańska literatura, że dopiero 
w tem stuleciu nabiera tego życia i oryginalności, 
które ją cechowały w XVI. stuleciu.

Cały ten proces odrodzenia poezji, odbywa się 
w ostatnich dziesiątkach lat. Gdyby nie to, litera­
tura hiszpańska byłaby może zapomnianą w dziejach 
dzisiejszego piśmiennictwa i byłaby tylko cenioną ja­
ko zabytek archeologiczny.

Naśladownictwo gubiło ją, nic więc dziwnego że 
pomimo wyczerpujących prac Schaka, który zapełnił 
trzy grube tomy rozbiorami setki znakomitych dra- 
matyków hiszpańskich, świat literacki w Europie, 
znał zaledwie imiona Cervantessa, Kalderona i ? 
gi, jako gwiazdy przewodnie w tej ogromnej pleja­
dzie poetów scenicznych, którzy wywiedli na scenę 
hiszpańską setkę tysięcy: autos sacramentales, ko- 
medji de capa y spada, de figuron — śpiewanych 
Loas, entremeses, baletniczych Saynetes lub naboż­
nych vidas de Santos.

Rzecz to bardzo naturalna, bo lubo mieli Hiszpa­
nie świetne i zdumiewające obfitością talentów, stó- 
lecia — mieli i lata nieurodzaju i zupełnego upadku, 
tak dalece, że sami zapomnieli o przeszłości i o tra­
dycji.

Kiedy w 17 i 18 stuleciu Francuzcy drarnatycy 
pierwszorzędni, okradali żywcem dramat hiszpański 
stulecia szesnastego, ówczas w Hiszpanii pojawili się 
krytycy rzucający anatema na przyszłość u-.jświet­
niejszą, a narzucający systematyczność francuzkich 
klassyków,

Ignacio de Lusan, wydał w roku 1737 sztu­
kę rymotwórcsą o 500 stronnicach folio, w któ­
rej potępił Lopego i Kalderona a podniósł szkołę 
francuzką.

Krytyka ta wywołała smutne następstwa: Poeci 
sceniczni rzucili się do naśladownictwa sceny ń*an- 
cuzkíéj, zrywając z tradycją przodków1. Był ich o- 
gromny poczet były talenta znamienite jaknp. Lean- 
dro Fernardes Moratin (f 1828) przezwany Molie­
rem hiszpańskim, Martinez de la Fosa minister 
i inni.

Daremnie Wicenty Garda dc la Huerta (f 797 
r.) kruszył kopie w obronie romantyzmu, i walczył 
przeciw Łuzanowi dowodząc: iż można pisać w gu­
ście Kalderona a uniknąć jego błędów.

Jego tragedja Kachel przed jej wydrukowaniem, 
rozeszła się w dwu tysiącach odpisów do Ameryki, 
mimo tego nie zwyciężyła zwolenników tragedji fran- 
cuzkiąj.

Pomimo, że Ferdynand VI budując w r. 1745 
i 1747 dwa stałe teatra w Madrycie, scenę przeniósł 
z placu pod dach —nie podniósł jej, bo smak się po­
psuł.

Semiramida występowała po dawnemu, w papilo­
tach, robronie, w rękawach z potrzebami i stanika, Ju­
liusz Cesar w peruce z pakułi z wieńcem laurowym, w 
kapeluszu z piórami pod lewą pachą, w kan seli, tryko­
tach, i szpadą, Arystoteles jak francuzki 1’abbó z pe­
ruką i pastorałem. To byli bohaterowie tragedji, 
królujący na miejscu fantastycznych, niegdy bohate­
rów dramatu. Owe zepsucie formy i treści trwało 
do najświeższych chwil, nic więc dziwnego, ze jesz­
cze w r. 1838 znamienici artyści hiszpańscy grywa­

jąc gościnnie w Marsylii, wystawili Szekspira 
w mundurze, przy złotych epoletach.

Krytyka obudziła się bardzo późno, oczyszczając 
scenę z naleciałości francuzkich, przeobraziła ją do­
piero w dzisiejszych czasach. Naturalnem więc 
jest, iż gdy w kraju własnym teatr dawny nie uzy­
skał uznania przez całe stulecie, — nie uzyskał go 
i po za granicą półwyspu Iberyjskiego.

Kiedy dopiero Hiszpanie wejrzeli ściślej w siebie, 
i obrachowali się ze skarbami przeszłości, kiedy 
Fernandez Moratin rozśriecił ścieszki któremi 
przedzierali się drarnatycy ojczyści, zanim zakoń­
czyli świetne postępy swoje wydaniem Kalderona, 
wówczas i postronni pisarze obejrzeli się na ich zasłu­
gi (Sslegel, Clams 1846. Schaćk 1846. Ticknor 
1849 i inni).

U nas nie widziano owego zwrotu ku tej skar­
bnicy poezyi: nie marny wyobrażenia nawet o bo­
gactwie fantazji i o potędze gry namiętności, jaką 
rozwijają pisarze sceniczni hiszpańscy. Chwali się Do­
pe de Vega, że wiecój stu dzieł scenicznych pisał 
w dwudziestu czterech godzinach, a pomimo tego 
wyznania, nie widzimy w nich zużycia myśli, zużycia 
kombinacji scenicznej, i owego obracania się w kół­
ku czczej frazeologii, które są cechą pisarzy rzemio- 
słowycli, tworzących z dnia na dzień, na zawołanie, 
dla zarobku, fabrykantów produkujących wiersze 
w miarę i dla obrachowanój naprzód zapłaty.

Zachwycający przekład Słowackiego Juliusza tra­
gedji Kalderona, Książe niezłomny, daje nam próbkę 
tego, co moglibyśmy pozyskać dla naszej literatu­
ry, gdybyśmy zajęli się poznaniem literatury hi­
szpańskiej, nie w niemieckich lub francuzkich prze­
kładach, ale w oryginale.

Wiemy zaledwie o kilku pisarzach którzy zazna­
jomili nas ze sceną, hiszpańską. Nie wszystko do­
szło wiedzy publicznej.

Roman Osten Sacken zmarły r. 1825 w Heidel­
bergu, tłumaczył Kalderona z oryginału, ale rękopi- 
sma jegc zaginęły.

Kamiński Jan Kępom, który nas pierwszy zazna­
jomił z Szyllerem. zaznajomił i ze sceną Hiszpańską, 
lubo tłumaczył z niemieckiego. Jego przekład Kal­
derona'. „Lekarz sivojego honoru, pomimo że stracił 
na przerobieniu, świeci jeszcze połyskami gienjuszu 
autora, i pokazuje czóm jest dramat ten, w obec dzi­
siejszej produkcyi takiej jak: Hernani utworu ró­
wnie znamienitego poety Wiktora Hugo —■ poety 
który nie jeden skarb swój fantazyi zawdzięcza 
kształceniu na wzorach hiszpańskich.

Kamiński ma tę zasługę, iż hiszpańskie dramata 
wprowadzał na scenę polską. Nie utrzymały się na 
niej, dla tego, że nie były przekładem, lecz przero­
bieniem przeróbki niemieckiej. Taką była komedya 
Augustyna Morelo „donna Dianna czyli duma i mi­
łość (grana w r. 1825, 1827 i 1829, trzy razy) mi­
mo że sztukę tę naśladowali Molier (księżna Elidy) 
Gossi i Vest, i choć pisarza tego naśladował- inni 
pisarze francuzcy, włoscy i angielscy.

Jeszcze mniej powodzenia miały, przedstawione 
we Lwowie sztuki Kalderona-. Zawiłość przypad­
ków i pomyłek, komedya w 3-ch aktach grana 1828 
r. i Władysłaiv królewicz polski czyli życie snem,
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dramat wierszem grany r. 1826 a z którego drama­
tu ustęp drukował Chłędowski A. T. (w Rozmait. 
LwowS. 1827 r.) tudzież Bet-wiński (184A r.) Rów­
nież Kamiński przedstawił swój przekład z Kaldero­
na. Otwarta tajemnica grane roku 1825. Podany 
w wyjątku (w Rozröait, Lwows. 1824 r.) a szeroce 
rozebrany (tamże) r, 1826.

Prace te zaginęiy zapewne w rękopismach, Po­
dobnie podali fragmenta z Kcdderona: Dembowski 

(Echo-) (Tygodn. liter. 1840 r.) Wł. Wolski (z Dra­
matu: Gomez Arias, w Bibl. WTarsz. 1844 r.); Leon 
Bettel z Wilchelma de Castro, z tragedji Cyd którą 
okradał bez litości Kornel, (Przekład jednej sceny 
jest w Dzienniku Domowym 1842 r.)

Całkowite drukowane przekłady dramatów mamy 
nader nieliczne jakoto: Lopego de Vega „Don Felix 
-de Mêndoïa kom. w akt. przekład z tłumaczenia 
francuzkiego.

Wilno 1800 r. — Kcdderona-. „Kochankowie nie­
ba“ tłumaczenie Kar. Balińskiego Paryż 1858. 
(rozbiór w Dzienniku lite. 1858 i w dodatku mieś. 
Czas 1858 r.) tegoż Czarnoksiężnik dramat w 3-ch 
tktach, przekład Stan. Budzińskiego {w Bibl. War­
szawskiej 1861IY).

Łatwość wyuczenia języków hiszpańskiego i por­
tugalskiego, powinnaby zachęcić poetów naszych do 
-zasilania imaginacyi z nieznanych nam dotąd źró­
deł. Pruszakowa Seivcryna ślicznemi przekładami 
w Bibl. Warsz. umieszczonemi, czyni początek, ale 
to jeszcze za mało. Świetny Espronceda lub ogni­
sty Zorilla, dostarczyliby pożywniejszego pokarmu 
niżeli Heine, Legouvé, Angier, lub Musset. Wię­
cej tam znaleźlibyśmy oryginalności, choćby już dla 
tego samego, że nikt tam nie był przed nami, żył 

.śmy nie szli niewolniczo za kierunkiem przez cae* 
poczet tłumaczy wyżłobionym.

Nie pierwszy poruszam tę myśl przyswajania po- 
ezyi naszej, skarbów lirycznych i scenicznych Hi­
szpanii. Pisał o tern gruntownie i z zapałem, zbie­
racz pieśni ludowych Wacław z Oleska Zaleski, 
wskazał on, dla czego zaleca formę i osnowę drama­
tu hiszpańskiego do naśladowania, sam nawet pró­
bował przynajmniej co do formy, iść za temi wzora­
mi w dramacie swym Justyna, drukowanym częścio­
wo w Bozmaitościach Lwowskich (1824 r.)

Scharakteryzował on dramat hiszpański i jego o- 
'ryginakiość. „Uważając (powiada) poezyą drama­
tyczną hiszpańską w szczególności, najprzód zazdro­
ścić jéj trzeba, iż się wykształciła wolna od obcych 
wpływów, nie ścieśniona złem zrozumieniem staro­
żytnych prawideł, nie sprowadzona zdobrćjdrogi śle- 
petn naśladowaniem krzywych wzorów. Wylęgła 
się z powiastek ludu, stosując się do wiary w Boga, 
w miłość, w powinność rycerską i honor. Miłość 
i honor są tłem prawie wszystkich dramatów hi­
szpańskich; ula tego do dobrego ich zrozumienia, 
trzeba mieć należyte Wyobrażenie o tćj wrzącej mi­
łości południowego z kipiącą krwią narodu, której 
niewidzialną towarzyszką jest podejrzliwa zazdrość, 
i trzeba należycie pojąć ich wyobrażenie o honorze, 
wiecznym ustalone przesądem. Honor był duszą 
Hiszpana. Z tych to przyczyn, poezya hiszpańska, 
jest tak oryginalną i do żadnej innej nie podobna“.

Tak przemawiająe Zaleski, zachęcał nie jednokro­
tnie ao porzucenia naśladownictwa franeuzczyzny 
(Kalderona życie i pisma w Rozma. Lwows. 1827 r.) 
ruch też był w owym czasie we Lwowie dość znaczą­
cy, za przewodem Kamińskiego. Umieszczano w pi­
smach tamtejszych powieści, poezye i krytyki o poe­
zyi i dramie hiszpańskiej (w Rozmi. Lwows. 1820. 
Jaszowki iS. dzieje poezyi hiszpańskiej — 1820 po­
wieść E. Pereza Montalwana — 1827 przekład N. 
B. poezyi Człowiek — r. 1836 Jgn. Kułakowskiego 
Zburzenie Numancyi — 1840 r. powieść z komedyi 
Kcdderona i. t. p. — w Pątniku narodowym 1827 
r. o Kalderonie i. t. p.)

Zainteresowanie się to, rychło ustało. Tern mniej 
widzimy go w innych dzielnicach kraju. Zaledwie 
gdzie niegdzie mamy wspominki, i to głównie 
o Kalderonie (Muzeum 1836 Gaz. Godz. 1855 — 
Studya Em. Bzewuskiego 1847 r.) — nieco o pie­
śniach (Demboivski Karol w Dzienniku Mód 1845)
0 dramacie w ogóle {Zamostoivski w Gaz. Warsz. 
1858 r.) poezyi (w Wizerunkach 1834 r.) o litera­
turze (w Rocznikach Lewestamma 1842), o Marti- 
nezie (w Gaze. Warsz. 1852 r.) i. t. d. Maurycy 
Hcdpert autor dobrej rozprawy o Moratinie (w Bibl. 
Warsz. 1852 r.), zapowiedział druk dzieła o teatrze 
hiszpańskim od początku XVIII stołecia, miał wydać 
zarazem swoje przekłady z Kcdderona i Moratina, 
skończyło się atoli na zapowiedzi.

Poezye hiszpańskie tłumaczyli w pojedynczych 
wierszykach Bronikowski A. (w Przyj. Ludu 1847.) 
Zabłocki Lada (z Villegi przekład 1844.) powieści 
Siemieński Lucyan, Kłobukowski, Borowski Leon, 
(Serwantes.) Podoski i kilku innych małej warto­
ści tłumaczy, korzystających z przekładu"francuzkie­
go lub niemieckiego.

Te są mniej więcej źródła, odnoszące się do li­
teratury nadobnej hiszpańskiej w naszym języku. 
Z nieliczuego pocztu tłumaczy, Słowacki jaśnieje ja­
ko gwiazda pierwszorzędna. Baęjńslu, Budziński
1 Pruszakowa tłumaczą z oryginału, i umiejętniej niż 
wszyscy poprzednicy.

O ile mi wiadomo są iune prace po rękopismach 
zaćhowane. W r. z. inny przekład Kocharikóiv z Te- 
ruelu ofiarowany był Kłosom. Są w rękopiśmie 
przygotowane do druku przekłady: Bretona de los 
Herreros: «Umrzéj a ujrzysz» dramat w 5-ciu aktach 
wierszem. Mariana José do Lar,-a: „Precz ze skle­
pem“ komedya w 5-iu aktach prozą. Manuela Go- 
rostiza: „Z tobą o cblebie i wodzie“ komedya w4-ch 
aktach prozą.

S udiując dramat hiszpański, zająłem się przekła­
dem dzieł kilku tegoczesnyeh pisarzy ' — powodował 
mną wzgląd wymagań sceny dzisiejszej, do której 
nie przypadają poemata dramatyczne szesnastego 
stulecia. Utwory poetów tegoczesnyeh nie są u nas 
znanemi. Ktoby w nieb szukał owego nastroju li- 
ryczuego i wiary poetycznej w czary i cuda, które 
znamionowały religijnego Kalderona i jemu współ­
czesnych, omyliłby się bardzo. Zapał i wiara osty­
gły znacznie, została atoli barwa poetyczna, łatwość 
kombinacji najdziwaczniejszych i dar malowidła wrzą­
cych namiętności, które główną odgrywają rolę 
w każdej sztuce południowych dramatyków.
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Dramat Ilartzeńbuscha pisany jest na poły prozą 
na poły wierszzm a to według dowolnej fantazyi po­
ety. Wiersz toczy się półrymowy, to jest assonan- 
sami czyli rymami podobnych brzmień, (w rodzaju 
rymów w naszych pismach ludowych). Zwyczajna 
to forma wiersza półwyspu Iberyjskiego, ułatwiająca 
przejście z wierszy do prozy, bez psucia harmonii 
formy. Układ dramatu pół wierszem pól prozą, nie 
zdawał mi się odpowiednim do przekładu, tern mniej 
byłoby stósownem prozą przerabiać na rym, celem 
jednolitości formy, wolałem zatem poprzestać na 
skromnej prozie.

OSOBY-
Don Juan Diego Martines Garsess de Marsilia. 
Donia Issabdla de Ssegurra.
Donia Margarita, jéj matka.
Don Rodrigo de Aeagra
Don Vedro de Ssegurra, ojciec Izabeli.
Don Martin Garsess de Marsilia, ojciec Don Juana. 
Zeangir, król Walencji, Maurytaćczyk.
Zulima, żona Zeangira.
Adél, niewolnik.
Marja Gomes, służebnica Izabelli.
Trzëj bandyci.
Żołnierze maurytańscy, niewiasty, kawalerowie, służba, 

rabusie, kat, przewoźnik.
Akt pierwszy odbywa się 10 Walencji, dalsze zaś w Teruel, 

roku 1217.

AKT I
Sypialnia przyozdobiona z przepychem maury tańskim.— 
Na prawo po boku seeny łoże w podobnym guście.— Na 
lewo szafa z rzeźbami arabskiemi —■ a dalej okno z zaz- 
drostkaini i oponami. — Drzwi wielkie w głębi, a małe 

po bokach.

Necita 1.
Zulima — Adel —- Marsilia (śpiący na łożu).

Zulima . Ty sam wiedzieć będziesz o tej tajemnicy.
Ader. Sultánko! ciężkie są klucze więzień, lecz 

w ciągu lat dwudziestu nie zaciężyły mi jeszcze; — 
lekkim jest ten klucz od haremu, który mi powie­
rzasz, a już wywichnął mi rękę.
- Zulima. Dla czego? Przecieżto także klucz wię­
zienny.—

Adel. W więzieniu wolno dozorcy przyjmować 
bezpiecznie tysiące gości; ale do więzienia, wktćrem 
króluje uciecha, niechno wpuszczę jednego tylko, 
a mogę głową przypłacić.

Zulima. Jak to? Odmawiasz mi przysługi?

Adel. Pani — ty wiesz, że niewolnik niczego 
odmawiać ci nie może. Najjaśniejszy Emir nasz, 
któremu niech Allach błogosławi, rzekł do niewol­
ników na wyjeździe z Waleucyi: Rozkazuje wam 
być posłusznemi małżonce naszej, Zułimie, jakoby 
mnie samemu, aż nie wrócę z Murcji.

Zulima. Winieneś mi więc posłuszeństwo...

Adel. Alboż postąpiłem kiedy inaczej? — Lecz 
Emir wróci do Walencji — a gdy nadejdzie niesz­
częsny dzień w którym głazy przemówią, rzeknie 
i on do mnie: Któż ci pozwolił wprowadzić psa nie­
wolnika do królewskizgo haremu? Mógłbym odrzec: 
Tak rozkazała sułtanka Zulima!., lecz wymówka ta 
nie uwolni mnie od plag, obcięcia uszu, chłosty łub 
wydarcia żywota. Chciałbym uniknąć tego, sultán­
ko, a nie postradać także twoich względów.

Zulima. Bluźnisz Allachowi, wróżbito złej wieści. 
Widmo katowskie nie pozwala ci zrozumieć żaru 
mojej miłości.

Adel. Bo i jedno i drugie życiem opłacićbym 
musiał-

Zulima. Czy sądzisz, żem nie obmyśliła środków 
bezpieczeństwa? Pod nieobecność monarchy nikt nie 
przestąpi progu tych komnat. Ramiro pozostanie tu 
tak samo nieznanym, samotnym jak i podówczas,, 
kiedy zostawał pod twoją s'rażą w najgłębszej pie­
czarze więzienia. Zresztą—sam powiadasz, że gdy­
by tam jeszcze dwa dni pozostał, umarłby najnieza- 
wodniéj.

Adel. Mówiłem prawdę.— Uczyniłem nierównie- 
lepiój, zamilczając o tem aż do następnego poranku.

Zulima. Ha! naówczas podzielałbyś z nim grób 
razem.

Adel. Niebezpieczeństwo z jednej — przepaść 
z drugiej strony. Widzę że los mój splótł się z lo­
sem tego niewiernego; niechaj się spełni jak napisa­
no w księdze przeznaczenia! — Ramiro nie odzysku­
je przytomności...

ZulimA- Spóźniają się skutki. Czy nie przesadzi­
łeś, zadając krople balsamu?

Adel. Nie wiadomo kiedy je zażył. Zeszle'j nocy 
spuściłem mu kubek z napojem, wiem że nie miał 
ochoty spełnić go od razu Sułtanko! przedmiot two­
jej dobroci godzien tylko politowania a nie miłości...

Zulima. Politowania?.. Tak, to ono powiodło' 
mnie do miłości. Widywałem go w ogrodzie seraju, 
a żelaza nie zdołały ugiąć dumnych ramion jego. 
W chwili kiedy przechodził około moich okien, do­
strzegłam bladość jego oblicza, nasłuchiwałam we­
stchnień i przerywanych słów jego, któremi od czasu 
do czasu wypełniał ponure i uporczywe milczenie. 
Czemu wzdychasz? mawiałam doń z poza okien za­
słoniętych?... Jestem niewolnikiem!., odpowiadał 
mi zawsze.

Adel (z przekąsem). O! i oni, cbrzescianie, także 
wzdychać umieją?...
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Zulima. Trucizną obrzydliwą tryska każde two­
je słowo. Ale, mylisz się duszo zawzięta! mylisz się 
w nędznych domysłach! Bamiro nie wzdycha za ko­
chanką. Bamiro nie zaznał miłości w swoim kraju. 
Ta pierś podniosła, nie ugięłaby się pod ciężarem 
pospolitej miłości — tern mniej pod urokiem chrze- 
ścianki. Tylko żar Afryki, namiętność gorąca jak 
słońce co przepala skórę na węgiel, zdołałaby go roz­
ognić. Bamiro jest mężem znamienitego szczepu; 
dowodzi tego klejnot, który dostrzegłam na jego 
piersi. Jestem pewna, że jeżeli mi kto odczyta to 
płótno, któreśmy znaleźli zapisane krwią jego, lub je­
żeli zechce wyjawić dobrowolnie pochodzenie swoje, 
usłyszymy jedno z najsłynniejszych nazwisk Hiszpa- 
nji. Albożto niektórzy z jeńców pojmanych przez 
Jakóba w bitwie pod Aharos nie poumierali z rozpa­
czy? Nie zabiłaż ich duma? Czy sądzisz, że Ba­
miro mniej jest dumnym? I, dla czego miałżeby on 
właśnie mieć kochankę? Biada, biada mu naówczas!.. 
Biada i mnie samej! Gdyby tyle katuszy, tyle wy- 
tężeó celem odzyskania swobody, tyle obojętności 
względem mnie. miały pochodzić z miłości dla jakiejś
tam chrześcianki.....Nie! to być nie może.. Bamiro!
Bamiro! ocuć się, uspokój moją obawę. Powiedz 
mi!... Jeżeli już nie zechcesz mnie pokochać, to za- 
przysiąż mi, że niekochałeś nigdy!

Adel. Pragnę, by się inaczej stało.
Zulima. Nieznasz go. Skoro raz pokocha, to mi­

łość ta wypełni całe życie jego.
(Otwiera szafę, i szuka czegoś na pułkach.)

Adel. Sultánko... on milczy upornie. To' nic 
dobrego.

Zulima. Zdawało mi się, że mam tu napój mogący 
przywrócić mu przytomność — poszukam czemprę-
dzój. (wychodzi ).

Scena ®.
Adel (sam). Sułtanka zajęła się na dobre tjm wię­

źniem. Niewolnik dowie się że jej winien życie 
i choćby przez wdzięczność samą, ulegnie jéj piesz­
czotom. Dla tych lodzi, są wszelkie rozkosze na u- 
sługi, a w godzinie kary, spadnie to wszystko na mo­
ją głowę. Jakżeto ciężko, dla cudzej rozrywki dą­
żyć ku przepaści z oczyma zamkniętemi. Kobieta, 
jakżeż ułomną jest istotą. Ta Zulima olśniona na­
zwą monarchini, nie przypuszcza, ażeby znalazł się 
któśkolwiek szpiegujący niewidzialnie jéj kroki, tłu­
maczący jéj wyrazy, aż do gestów najdrobniejszych. 
Czyliżby Emir przez łaskę osobliwszą, pozostawił ją 
wolną od szpiegowstwa jego zauszników afrykań­
skich? (otwiera małe drzwiczki na lewo i spostrzega Ze- 
angir»), Widzę, że nie.

Seena 5.
Zeangir — Adel.

Zeangir. Podsłuchałem cię. 
Adel. Słyszałeś nas panie? 
Zeangir. Wszystko.

Odbitka z Tygodnika Mód.

Adel. I cóż...?
Zeangir. Nie trwóż się. Nic tak złego..

(Zwraea się ku szafie — szuka w niéj czegoś, i nieznaj- 
duje. Zbliża Bię do łóżka, na którym leży Ramiro, pod­
nosi płótno jakieś, krwią zapisane — czyta z podziwie- 

niem).

Ach! — cóż odkryłem!
Adel, (na stronie). Będziemy palić na stosie. (Gło­

śno). Powiedz mi przynajmniej, co tam napisał ten 
niewierny? Pragnąłbym wiedzieć, co donosi o sobie? 
Jest tu ktoś, który go uważa za księcia, ja zaś widzę 
w nim dzielnego rycerza. Bozrywa najsilniejsze kaj­
dany, wdrapuje się na więzienne mury — i ani razu 
jeszcze nie przyszło mu na myśl traktować o wykup 
za przyzwoitą opłatą. Wnoszę ztąd, że zasob­
niejszy jest w siły, niż w złoto. Treść tego pisma 
nie wymaga zapewne tajemnicy; w każdym razie je­
stem dozorcą, widziałem wielu umierających z po­
wodu że milczeć nie mogli — jestem przekonany
0 korzyści z pozostania niemową.

Zeangir. Tak jest— obowiązkiem twoim milczeć, 
nadewszystko przed Zulimą. (Składa napowrót płótno 
na łożu, zwracając się ku drzwiom, któreini wszedł).

Adel. Mogę tedy uważać się za uwolnionego od 
posłuszeństwa względem Sułtanki?

Zeangir. Dziś rano ustanie ten obowiązek.
Adel. A teraz...
Zeangir. Możesz jéj służyć. Zapomnij, żeś mnie 

widział. Czuwaj nad życiem tego chrześcianina. (Wy­
chodzi).

Adel. Czuwać nad nim! Więcej też nie żądała
1 Zulima. Niech wbiją mnie na pal, jeżeli cośkol­
wiek pojmuję. Szczęściem dla mnie, że aby być po­
słusznym, nie potrzeba koniecznie być wtajemniczo­
nym. Niechaj spełni się jak zapisano w księdze!

Scena A.

Zulima—Adel.

Zulima. Każ wyszukać z pomiędzy więźniów ja­
kiego kapłana nazareńskiego, któryby potrafił odczy­
tać to pismo. (Wskazuje na płótno).

Adel. Idę i przyprowadzę.
Zulima. Mógłby się spostrzedz Bamiro, gdybyś­

my mu wzięli to płótno. Lepiej byłoby odczytać je 
w nocy podczas mocnego snu Bamiia — a nie do­
myśli się niczego.

Adel. O, zanim noc zawita, Bamiro sam ci wyja­
śnień udzieli, (na stronie) Chce mnie się pozbyć ko­
niecznie. (Wychodzi).

Scena 5.
Zulima —Marsylia.

Zulimś. Pierś jego zaczyna się poruszać. Już 
czas. Kilka kropli przywołają go do życia. (Przyty-
ka mu flaszeczkę do nosa).

Marsylia. Ach!
Zulima. Wraca do przytomności.

2
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Marsylia (podnosząc się). Co za światło rażące. 
Nie mogę go znieść. -

Zulima, (zasuwa z pośpiechem opony u okien). Nie­
szczęśliwy, przywykł do ciemności pieczar więzien­
nych.

Marsylia. Nie—to nie moje wezgłowie — to ło­
że! Cóż się stało z mojem więzieniem? Pani —(wpa-
rując się w Zulimę).

Zulima. W czasie letargu przeniesiono cię tu za 
moim rozkazem. Pozostaniesz odtąd pod moją opieką

Marsilia Niewolnikiem przez całe życie!
Zulima Porzuć tę troskę — zostaniesz wolnym.
Marsylia. Gdzież jestem?—Kogóżto widzę przed 

sobą?
Zulima. Kogo?..- Żonę — ńlkaida!
Marsylia. Merwanar! (zawraca oczyma naokół sie­

bie, dostrzega płótno zapisane i ukrywa je szybko).
Z ul (MA. Tak — jestem żoną Merwana, ale głos 

mój ma władzę prawa. Merwan niczego nie przed­
siębierze bez mego posłuchania. Pod nieobecność 
króla Walencji, jam jest panią tego zamku — ja 
Zoraida-

Marsylia, (na stronie). Jeżeli przeczytali, .o za 
nieroztropność, (do Zulimy). Zapewne Merwan po­
wierz? ci swoje tajemnice.

Zulima. Niema ich żadnych przede mną. Winie- 
neś pójść za jego przykładem.

Marsylia. (Na stronie), Jest wspólniczką...
Zulima. Uspokój się — choroba twoja ustępuje. 

Eumieniec zdrowia zabarwi szybko twoje lica.
Marsylia. O, dla mnie potrzeba innego lekar­

stwa.
Zulima. Jakiego? mów?..
Marsylia. Napić się rodzinnego powietrza. .
Zulima. Nie pominę żadnego środka dla twojego 

szczęścia: Swobodę, skarby... co zechesz, wszystko
mieć będziesz.

Marsylia. Wystarczy mi złoto, które mi zrabo­
wał twój ojciec. Kiedym wysiadał z okrętu, wydarł 
mi szczęście i mienie.

Zulima; Z lichwą zwrócę ci stratę.
Marsylia. Dziewico niebios, zstąpiłaś tu, by po­

łożyć kres nieszczęściu mojemu. Jesteś serafinem 
w szacie śmiertelnika. I miałożby to być prawdą?... 
Któż cię wynagrodzi za tyle łask nieoszacowanycfi?

Zulima. Jestem kobietą — a na dowód tego, żą­
dam zapłaty.

Marsylia. Tak, wdzięczności dozgonnej.
Zulima. Pożądam więcej.
Marsylia. Nic uie posiadam więcej.
ZULIMA (Bpogląda na klejnot zawieszony u jego szyi).

Talizmau który widzę u twój szyi, czy nie mieści 
w sobie czarów jakich?

Marsylia. Tak, mieści je... ale dla chrześcianina,
Zulima. Ależ mi szkodzić nie może... Pozwól, 

niech go obejrzę, jeżeli go tem nie skażę.
Marsylia (podając pierścień z klejnotem). Bierz Zo- 

raido. Powieizam ci jedyne moje dobro. Zresztą, 
jako niewolnik kto wie, czybym dobrze pc stąpił od­
mawiając ci tego.

Zulima. Skoro strata tak drobnej fraszki dojmuje 
ci tak boleśnie, to kto wie, czy i ja postąpiłabym le­
piej od ciebie, ufając nazbyt twojej wdzięczności.

Marsylia* Z rozkoszą przelałbym krew za ciebie. 
Dusza moja odstępuje ci całą część wdzięczności, ja­
ką wydzielić zdoła — i oby Bóg dał, ażeby i więk­
szą część mogła ustąpić dla ciebie.

Zulima. To znaczy, być bardzo wdzięcznym. 
Chciałżebyś może odpłacić się miłością? Z tego co 
słyszę, zdajesz się sądzić, że pałam namiętnością ku 
tobie. Sądziłam, żeś mniej próżny, lecz nie obrażam 
się tem.
- Marsylia Nie widzę niewiasty w tobie, ale bos 

kość, zasadzającą chwałę swoją na rozdawaniu łask 
A ta zapłata o której napomknęłaś?

Zulima. Niewielka. Pragnę wyznania rzetelnego
0 twojem pochodzeniu i godności. Boztocz tajem­
nicę, którą się wy niewolnicy tak często osłaniać lu­
ńcie. Możeś spokrewniony z rodem monarszym? 

Zeznaj pizedemną, Pożądam chciwie zapłaty, jak­
kolwiek to me doda ci już więcej wartości nad tę, 
jaką przywięzuję do ciebie.

Marsylia. Los był zawsze skąpym i okrutnym 
względem mego domu,

Zulima. Jakto? Miałżebyś niepochodzić ze zna­
mienitego rodu? a jednak byłeś panem okrętu zło­
tem naładowanego?

Marsylia. Ach! gdyby mnie fortuna była wykoły- 
sała w kolebce złocistej, nie byłbym teraz twoim 
niewolnikiem. Mój umysł spokojny nie zadawałby 
sobie gwałtu, ażeby gromadzić skarby w zawodzie 
kupieckim.

Zulima. W każdym wyrazie twoim rwie się za­
kryta tajemnica. Nieprawdaż, ty się nazywasz Don 
Eamiro.

Marsylia. Nazwisko moje, Diego Marsylia. Ko­
lebką moją Teruel, miasto wzrosłe u brzegów chło­
dnej Turyi, miasto powstałe w śród okropności woj- 
ny, poświęcone krwią jego dzielnych mieszkańców. 
Stwórca dając mi postać ludzką, chciał bez wątpienia 
■zespolić zarazem miłość mężczyzny z niewieścią, 
a pragnąc oboje obdarzyć równością uczuć, udzielił im 
duszę jednę, rozdzieloną na dwoje, i rzekł stwarza­
jąc ich: Żyjcie i kochajcie się! Na głos ten stworzo­
na Izabela i ja — istniejemy. I światło pierwsze uj­
rzeliśmy w jednym dniu, o jednej godzinie. Od lat 
zamierzchłych łączy nas miłość. Namiętność zda­
wała się być w sercach naszych od dziecka tak wro­
dzoną, jak gdyby już była istniała przed urodzeniem 
sięnaszem. Obojętni oboje na świat, który wzajem nie 
zważał na nas, pędziliśmy wiosnę latek dziecęcyeh 
w spokojności tak głębokiej, wt takiem szczęściu, że
1 pojąć nie mogłem, by mogło istnieć większe szczę­
ście w wieczności.

Zulima. To prawda. Mów — słucham cię. Za­
jąłeś mnie bardzo.

Marsylia. Ubiegł czas rozkoszy, a nastąpił wiek 
śmiertelnej kary. Znaleźli s ę zawistni.

Zulima. Och, to okrutna kara. I jam jej doznała.
Marsylia. Miałem rywala.
Zulima. Bywała?
Marsylia. Bogatego.
Zulima. Tem bardziej —
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Marsylia. Pysznił się bogactwy swemi.
Zulima. I uwiódł piękność twoją?
Marsylia. Nie wiele zdołają czary złota na tych, 

co kochają szczerze. Ale ojciec jej olśniony...
Zulima. Nie uwzględniwszy twojej miłości, oddał 

przeciwnikowi Kochankę.
Marsylia. Udałem się doń. Namiętność przemó­

wiła całym dobytkiem sił swoich — a on, wstrzymał 
ten związek, stawiwszy mi warunek...

Zulima. Jakiż?
Marsylia. Jeżeli w ciągu sześciu lat zbogacę się.
Zulima. Czy upłynęły już?
Marsylia. Powiedziałem ci że nie byłem bogaty.
Zulima. Termin upłynie?
Marsylia. Za sześć dni.
Zulima. Tak prędko?
Marsylia. Brakło mi złota. Wasz monarcha za­

grażał wówczas chrześciaństwu. Nie mogłem lepszej 
sprawie poświęcić ramienia; tylko nadzieja powodzeń 
krzepiła moje unęztwo. Otrzymawszy nareszcie ze­
zwolenie ukochanej, podążyłem na dwór króla do Ka­
stylii, i walczyłem za wiarę na polach Tolossy.

Zulima. Miejsce wyklęte przez niebo, miejsce na 
którem los czarny zgruchotał potęgę półksiężyca 
na ziemi.

Marsylia. Odwaga okazaną w wojennem rzemio­
śle wyróżniła mnie z pośród innych i obfite wydzie­
liła mi łupy. Lecz niestety, przepadło wszystko na 
brzegach Garonny. Upadłem na zwłoki monarchy, 
wałcząc w porażce pod Maurelem. Pojmany w nie­
wolę, uciekłem. Przybyłem do Syrji. Albigens, 
francuz wychodziec, któremu ocaliłem życie w Be- 
z'ers, zapisał mi przy zgonie cały swój majątek. 
Wracałem do Hiszpanii ze skarbami. Los zawistny 
popędził mnie do niewoli w Walencji. Zagrzebano 
mnie żywcem w pieczarach zamku. Przed powalonym 
i zwalczonym w nierównej walce, wytrzymanej tak 
długo przeciw duchowi złego, wskrzeszasz teraz 
suy moje spokojne jedynie dla odczarowania okrop­
nej rzeczywistości.

Zulima. Nie na szkodę twoją dopuścił prorok 
Lieszc/ęście. W twojem ręku przeznaczenie. Te­
raz dopiero, kiedyś mi opowiedział przygody, stawa- 
ją mi także na pamięci nieszczęścia mojej miłości. 
Widywałam niewolnika, arragończyka, w ogrodach 
seraju. Przymioty jego i nazwisko zamilczam. 
Ujrzałam go i pokochałam, nie powierzchownie, ale 
pożerczą namiętnością. Serca nasze, to węgiel roz­
iskrzony, serca chrześcian ek to śnieg. Arragończyk 
skazany został na śmierć z powodu szalonych poku- 
szeń o ucieczkę. Ocalam go nareszcie od żelaznej 
władzy dozorcy, i oznajmiam mu że go kocham. 
Cóż myślisz że uczynił niewdzięczny?

Marsylia. Nawrócił cię na swoją wiarę.
Zulima. Tak jest — i rzekłam doń w obłąkaniu. 

Twój Bóg jest moim—Mego Boga w tobie ujrzałam.
Marsylia. Lecz jeżeli już pierwej poślubił wiarę 

jakiej hiszpance.
Zulima. Kochaj twoją ulubioną — zawołałam. 

Nie wymagam ażebyś kochał mnie samą, lecz niech 
przynajmniej miłość moja wyżebrze litość u ciebie. 
ÍVszak u was chrześcian nie wzbroniony zwyczaj 

mieć żonę i kochankę. Ujrzysz, jak będę dumną 
z tego miana zniesławionego. Cóż mi szkodzić mo

że pogarda niesprawiedliwa, gdy serce bije w zbytku 
szczęścia! Przez samą dumę przyjąć mnie powinie­
neś. Powiedz, azali nie porośniesz w pychę widząc 
zależną od twojego głosu kobietę, którą bodaj czy 
słusznie i nazwano pieszczotą wschodu., różą miło­
ści.. cudem zachwytu... Któż zdoła udzielić ci coś 
wspanialszego nad dostojność pierwszego ministra 
w tym kraju? A dla podwyższenia wdzięków twojej 
małżonki, okryje się od stóp do głów tyloma a tak 
cudnemi klejnotami, że jeżeli wstąpi w grono królo­
wie'), wypiętnuje się na czole każdej podziwienie i za­
zdrość. Posiadam dyamenty, może najkosztowniej­
sze, klórychby nie zdołał opłacić si arb Arragonii... 
Rozważ dobrze, i wiedz zarazem, że gdybyś mnie 
miał odepchnąć, wybuch mojej zemsty będzie tem 
straszniejszy.

Marsylia. Jam nieszczęśliwy.
Zulima. Ciebie, Marsylio, nie o tyle naięet bła­

gam. Rzekłam wreszcie do zarozumiałego niewol­
nika. Zostaw mi przynajmniej nadzieję, a potem za­
bij mnie. Cóżbyś był na to odpowiedział?

Marsylia. Że zasługujesz na współczucie. Lecz 
gdy namiętność, wrodzona sercu, wzrosła wraz z cia­
łem — gdy ona jest dlań tak koniecznym żywiołem 
do życia jak słońce i powietrze — to jakżeż może 
kochanek być zdolnym do tak srogiego oszukiwania 
miłości? Bojaźń okropnej straty nie przestałaby go 
ścigać. Za taką zdradę, przedmiot ubóstwiany pom­
ścić się może albo gniewem albo zapomnieniem, któ­
re jest najdolegliwszem nieszczęściem. Gdyby mo­
ja Izabella żartem rzekła do innego: Kocham cię', 
zamordowałbym ją. Och, nie! nie!... skonałbym. 
Bóg rozwinął przedemną drogę do szczęścia — a o- 
krutne losy powstrzymały mnie na niej. Jeżeli więc 
Bóg wybawcę zsyła, pochwycę ratunek —• a temu, 
ktoby mnie obłąkać usiłował, odpowiem: Precz 
kusicielu!

Zulima. A więc powołaj się w upadku do swego 
Boga Pożegnaj tę niewygasłą miłość, bo już jej 
nigdy nie ujrzysz. O wściekłości! Allach by mnie 
zdruzgotał, gdybym zniosła moją zniewagę. Tak 
jesteś nędzny, a tak dumny. Zniżam tylekroć moje 
przywiązanie, składam serce w ręce chrześcianina — 
a on, odtrąca i depcze je. A czy też pojmujesz, do­
kąd wznieść się zdoła mój gniew, moja potęga? Uj­
rzysz niebawem ogrom mój zemsty. Naplwać w twarz 
pozwolę sobie, jeżeli się nie pomszczę! Umieraj 
chrześcianinie. Nikt jeszcze nie poniżył mój piersi 
bezkarnie. To powiedziałam niewolnikowi — to 
powtarzam Marsyliemu.

Marsylia. I.ty sądzisz, że mnie śmierć przerazi? 
A toż kres mych cierpień.

Zulima. Lecz konać będziesz w tęsknocie nieskoń­
czonej — powrócisz do swoich pieczar. Tam to ja 
sama przyniosę ci z rozkoszą wieść o zamążpójściu 
twojej Izabelli.

Marsylia. Długoż będę dogorywać w więzieniu, 
w którem już tyle strasznych dni przetęskniłem?

Zulima. Nieba! ten zuchwalec gotów złamać po­
tęgę mój władzy. Ja mu grożę trumną— a on szy­
dzi z mojej wściekłości. Ach! ten śmiech, na łzy ci 
zamienię. Brankę z Teruelu, Izabellę mi tu przywiodą.

Marsylia. Kto jesteś niewiasto? zkąd ta władza?
Zulima. Drżyj przedemną.



Marsylia." Daremna wściekłość.
Zulima. Nie — nie Zoraidę widzisz przed sobą— 

am nie córka ni żoną Merwana— jam Zulima!
Marsylia. Sultanka?
Zulima. Królowa!
MARSYLIA (daje jéj płótno krwią zapisane). Masz!— 

tem odpowiadam na twoje uczucia. Powierzam ci 
to pismo, pokaż je niezwłocznie człowiekowi zaufane­
mu. Katuj się.

Żulima. Cóż to? nieszczęście?..
Marsylia. Małżonek twój wraca do Walencj.,
Zulima. Kiedy?
Marsylia. Dzisiaj — i téj nocy jeszcze ty i on 

zginiecie z rąb zdradzieckich.
Zulima. Któżby śmiał targnąć się na nas?
Marsylia. Merwan twój mąż domniemany. Je­

żeli więc nie cofniesz twój zemsty, to zamilknę, 
a zgon czeka was okropny.

Zulima. Zkąd wiesz o sprzysiężeniu?
Marsylia. Wczoraj miotany gorączką, roztwar- 

łem drzwi mojej pieczary, i wybiegłem na korytarz 
więzienny! Słyszę rozmowę. Podsłuchuję. Było to 
zgromadzenie waszych przeciwników, Merwan im 
przewodniczył. Ułożył spisek na twego małżonka. 
Umyśliłem ocalić go czemprędzój, ażeby go zobowią­
zać do udarowania mnie wolnością. Spisałem wszy­
stko na tem tu płótnie — a resztę wiesz już. O wy­
nagrodzeniu nie mówię — zostawiam to twojej spra­
wiedliwości. Zawołaj niezwłocznie Wezyra, niech, 
zbada ten plan — ty zaś przyjmij odemnie te lekcją 
zemsty.

§ c e n a 6.

Cis i Adel.
Adel. Sultánko — król powrócił do Walencji. 

Zulima. Straszne przeznaczenie!
Marsylia. I cóż kłamały moje usta?
.Adel. Król znajduje się w haremie. Jeżeli tu 

wpadnie, a ujrzy niewolnika....
Zulima. Nieszczęście moje dosięgło szczytu.
Adel. Wisisz na włosku — rozkaż.
Marsylia. Dość będzie wyprowadzić mnie ztąd. 

Wierzaj moim ustom, umiem zapominać doznanych 
krzywd.

Zulima. Podziwiam cię (na stronie) Mogę się jesz­
cze ocalić, (do Adeli) Wyprowadź go tędy. (Otwiera 
drzwi ukryte za łóżkiem w murze) Poza haremem pO- 
zwól mu wypocząć.

Adel (do Marsyliego). Spiesz się.
Marsylia (wychodząc). Nieumiem nienawidzieć.

(Odchodzi).

Zulima (sama) I ja także. Idź, zażyj szczęścia 
przy kochance, a ja odpokutuję. Ale nie!., (otwiera 
szafkę, wyjmuje długą flaszeczkę, której korek wygięty 
jak sztylet. Porywa za trzonek.) Uniknę obojga je- 
dnem uderzeniem ostrza zatrutego. Rana będzie 
niewidzialna — powiem że wyzionął ducha z powo­
du cierpień, pomimo starań i zabiegów moich. Milcz
litości!., (wychodzi drugiemi skrytemi drzwiami.)

'8

Scena 7.

żeangir.—Żołnierze Maurytańscy.—Kat. — Przewoźnik, 
(wchodzą drzwiami na lewo).

Zeangir (do żołnierzy). Odprowadzić do więzienia 
tę piękność przeniewierczą (do kata). Zetniesz głowę 
Merwanowi, i utwierdzisz ją na balkonie', (do prze­
woźnika) Tej nocy zabierzesz trumnę do zatopienia, 
a chociaż usłyszysz w niej jęki, rzucisz ją do morza.

AKTU.

Sala w domu don Pedra de Segura.

Scena 1.

Don Fedro. — Marja G omez.
Marja. Panie, panie!
Pedro. Cóż tam Marjo Gomez?
Marja. Odbieramy już odwiedziny.
Pedro. To rychło. Zaledwie uściskałem córkę 

i żonę, już mnie nachodzą. Powinniby zrozumieć, 
że ni' należy wpierw odpocząć w gronie rodzinnem. 
Ktokolwiekby przyszedł, powiedz mu, że jutro przyj­
mować będę życzenia całego Teruelu.

Marja. Prawda, święta prawda. Niechajby nam 
nie przeszkadzali. Requiescant in pace. Jutro mo­
gą się zabawić jak im się spodoba — a solis ortu, 
usque ad occasum; od chwili skoro słońce zajrzy do 
ogrodu, aż dopóki nie ustąpi z domu. Tak mawiał oj­
ciec przełożony zakonu, w którym odbywałam nowi­
cjat. Tem więcej że ten, co się z tobą widzieć pra­
gnie, jest don Martin de Marsylia.

Pedro. Marsylia? To co innego. Nie ukrywam 
się nigdy przed wrogiem.

Marja. Ach—wiem że tego nie byłby powiedział 
ojciec wikary.

(wychodzi)

M c e n a 3.
Don Pedro (sam). Chciałbym zakończyć ten poje­

dynek ■— za jednym ciosem, i to w tej chwili. Don. 
Martin chorował obłożnie — snąć że wraca do zdro­
wia. A jeżeli zupełnie zdrowia nie odzyskał, nie 
zechce przecież skrzyżować się ze mną. Przynaj­
mniej słuszność jest po mojej stronie, i to mi wróży 
zwycięztwo.

Scena 5.
Don Ma/rłin. Don Fedro-

Martin. Witam cię z powrotem Don Pedro Segurra.
Pedro. Życzę wam zdrowia szlachetny Don Mar­

tin Garses ďe Marsilia. Chciej zasiąść. Zastajesz 
mnie rozbrojonego (przepasuje się szpadą leżącą na. 
stole). Słyszałem, żeś chory. Jakże się. miewa sz?
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Martin. Wyzdrowiałem zupełnie.
Pedro. Nie sądziłbym.
Martin. Domingo Celada.
Pedro. Dzielny człowiek, doprawdy.
Martin. Bo zawsze w pociskach wygrywa partją.
Pedro. Rozumiem was. Pójdźmy nad brzeg Gwa- 

dalkwiru—
Martin. Don Pedro — pragnę pierwej rozmówić 

się z tobą.
Pedro. Siądźmy. Mów — słucham, (siadają).
Martin. Przyczyną pojedynku naszego była...
Pedro. Pozwól że ja ci ją przypomnę. Usta two­

je śmiały wyrzec, iż z powodu mojej chciwości stra­
ciłeś syna. Otóż pohańbienie, domagające się od­
wetu.

Martin. Sądziłeś, że stchórzę?
Pedro. Gdybym cię uważał za takiego, wówczas 

Don Pedro de Segurra nie stanąłby z tobą do walki.
Martin. Nie odwracałem nigdy oblicza od nie­

bezpieczeństwa—
Pedro. Jeżeli rozprawa nasza równą byd może —
Martin. Będzie nią dla tego samego....
Pedro. Krwawa, śmiertelna. Jeden z nas poledz 

musi.
Martin. Mnie śmierć — ciebie zemsta dosięgnie- 

Zamorduj mnie! Czekam na to — (odrzuca szpadę— 
zgina kolana przed don Pedrem). Oddaję ci szpadę 
i życie.

Pedro. Co czynisz? Żelazo moje nie przeszywa 
tego, który sam piersi nadstawia.

Martin. Honor twój woła o krew Marsyliego. 
Wytocz ją!

Pedro. Zaprzedasz mi ją na placu boju. Sam wy­
wołałeś pojedynek.

Martin. Dobrodziejstwo jest jego rozjemcą. Je­
stem szlachcicem.

Pedro. Dobrodziejstwa z mój strony? Zdumiewasz 
mnie.

Martin. Wysłuchaj — a potem rozstrzygniesz. 
Jest temu miesięcy trzy, jak mnie powaliła na łoże 
boleści wszechmocna dłoń, która wszystkiem kieru­
je. Rodzina moja przerażona niebezpieczeństwem, 
udała się do twojej małżonki, błagając ratunku. 
Umiejętnośd leczenia czy też łaska jakaś, którą nie­
biosa zlały na nią, wprawiają w podziw całe miasto, 
odkąd zostawszy siostrą miłosierdzia, gorliwością swą 
wydziera śmierci tysiące dusz. Urażony na was, odpy­
chałem pomoc waszej małżonki. „Nie chcę (mawiałem) 
odzyskać zdrowia, jeżeli je mam zawdzięczać dłoni 
nieprzyjacielskiej “Zaciekłość wzrastała równo z cier­
pieniami. Śmierć roztoczyła skrzydła nad wezgło­
wiem. Nakoniec nocy jednej — och, co za noc prze­
rażająca!.. Boleść zi obiła mnie bluźniercą. Błaga­
łem z wściekłością o nóż. Piekło śmiało się, sły­
sząc moją rozpacz. W tern opodal drzwi, a potem 
przy łożu zjawia się pielgrzym z zakrytém obliczem. 
Zdawał się być aniołem zbawienia i pokoju. Mówił 
ze mną, pocieszał mnie. Wlał mi w usta napój 
błogosławiony, i ulżył boleściom. Niechciał zdjąć 
maski — wyszedł. W nocy, w której ostatni raz od­
wiedzał mnie, jam uzdrowiony już, i śledziłem kroki 
jego. Krzyżowałem po różnych ulicach—wreszcie 
spostrzegłem, jak zawracał ku waszemu domowi, 
wstąpił do owej pustelni, która graniczy z waszym 

Odbitka z Tygodnika Mód.

ogrodem. Odrzucił zasłonę — księżyc zaświecił 
w twarz jego. Ten pielgrzym — czy wiesz — to 
była twoja małżonka!

Pedro. Margarita?
' Martin. Margarita. Zdumiony, uszanowałem he­

roiczną skromność wybawczym. Nie rzuciłem się do 
nóg, nie przemówiłem nawet i słowa — lecz teraz 
postanowiłem oświadczyć ci: Don Pedro, tyś mi na­
znaczył godzinę śmierci, żona twoja nadbiegła i cios 
twój chybił. Osądź teraz, czy mógłbym kiedykol­
wiek podnieść szpadę na ciebie? Dozwól mi pozo­
stać szlachetnym.

Pedro. Winienem ci dużo! Zatem, precz z wral- 
ką, ze szpadami! O, i przykro mi było stawić się do 
walki z tobą. Któżto wreszcie nie drżałby na myśl 
utraty życia, mając taką towarzyszkę na ziemi. Zy­
cie będzie mi odtąd stokroć droższem, jeżeli ty ze­
chcesz nazywać mnie swoim przyjacielem, (podają so­
bie ręce).

Martin. Bądźmy przyjaciółmi.
Pedro. Na zawsze.
Martin- Na zawsze.
Pedro. Powiedz-że mi, czy zasiągnąłeś jakiej wie­

ści o syr ie. W nieszczęsnej godzinie, uwiedziony 
błaganiem Azagry, przyrzekłem oddać mu rękę mo­
jej córki. Gdyby twój syn był pierwej udał się do 
mnie, ileż łez byłyby sobie oszczędziły obiedwie ro- 

. dżiny! Bog tak chciał!
Martin. Błogosławionem niech będzie imię Jego! 

lecz strata moja tern dotkliwsza.
Pedro. I cóż?
Martin. Od czasu bitwy pod Maurelem, w któ­

rej dostał się w ręce hrabiego Szymona Monforta, 
nie pochwyciłem wieści ni wskazówki o nim, mimo że 
gorliwie wywiadywałem się o niego. Codzieuuie 
błagam niebios, aby mi objawiły, na którym krańcu 
ziemi przebywa. Ale i ziemia i niebo zachowują 
okrutne milczenie.

Pedro. Termin sześcioletni, zakreślony przezem- 
nie twojemu synowi, jeszcze nie upłynął. Jedna 
chwila, jedna godzina wystarcza mu do wieczności, 
i cieszyłbym się bardzo, gdyby pozostał moim zię­
ciem ten, który tak szczerze pokochał Izabellę. Lecz 
jeżeli nie wróci — a czas upłynie, i godzina termi­
nu nadbieży... tak... boleję... ale, jestem związany 
obietnicą dla don Rodryga...

Martin (z goryczą). Zdaje się, że los skąpo obdzie­
lił miłością nasz ród. Nie umiejąc poddać się nie­
szczęściu, okazywał się cierpliwym, gdy go przygnio­
tło. Bywaj zdrów, don Pedro.

Pedro. Nie chciałbym ażeby cię widziano w ta­
kim Stanie. (Bierze szpadę jego leżącą na ziemi, a daje 
mu swoją). Biorę tę szpadę, a ty przyjmij moją 
w zakład stałej przyjaźni.

Martin. Dobrze. Bywaj zdrów. (Odchodzi).

Scena 4.

Margarita. Fedro.

Margarita. Don Pedro, don Pedro, czego to żą­
dał od ciebie ojciec Marsyliego? Czy już przyszło do 
pojedynku z wami?

3
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Pedro. Nie —przyszedł celem wręczenia mi swo­
jej szpady. Patrz, to ona!

Margarita. Więc się pojednaliście?
Pedro. Jesteśmy przyjaciółmi.
Margarita. Niech będzie błogosławiona dobroć 

boża!
Pedro. Czyliż się nie domyślasz, komu winniśmy 

te zmianę. ‘
Margarita. Stwórcy wszechświata.
Pedro. Najprzód Jemu — następnie... tobie—
Margarita Mnie?
Pedro. Pielgrzym—lekarz odsłonił się w ruinach 

przedwcześnie, i ujrzano twarz jego.
Margarita. Marsylia widział mnie?.. Ha, niechaj 

sądzi jak chce... nie, to nic nie szkodzi, jak skoro 
wyzwoliłam cię z niebezpieczeństwa.

Pedro. Pójdź w objęcia, moje dobro, moja dumo, 
mój aniele opiekuńczy. Czegóż mi więcej potrzeba? 
Tylko, kochaj mnie, czcij jak dawniej. A gdyby 
kiedy zgasło to przywiązanie czyste i spokojne, to 
błagam, ukryj twoje zobojętnienie. Nie przeżyłbym 
tej zmiany!

Margarita. O nie! jestem godną takiej miłości: 
pozwól ucałowad prochy stóp twoich (klęka).

Pedro. Co czynisz. Wstań, zaklinam cię... (Mar­
garita wstając całuje ręce męża).

§cena 5.

C iż. — 1 g ab ell a.
Izabella. Giermek od Rodryga Azagry pragnie 

widzied się z tobą.
Pedro. Aha! don Rodryg chciałby was odwidzid. 

Po upływie roku, to nic dziwnego, (do Izabelli). Od 
wyruszenia z Monzon mówił tylko o tobie, i gdyby 
go nie wstrzymali przyjaciele, byłby wysiadł jeszcze 
przed pójściem do domu. Idę odpowiedzied mu na 
list (odchodzi).

M c c u a 6.
Margarita. — Izabella.

Izabella. Moja suknia ślubna już gotowa.
Margarita. Złóż ją tam.
Izabella. W 'znaczysz mi robotę?
Margarita. Winnaś zająć się strojem. Słyszałaś 

kto nadejdzie —
Izabella (na stronie). Boże mój!
Margarita. Miłośd Rodryga zasługuje na to, 

abyś przydała wdziękom ozdoby.
Izabella. Będę posłuszną.
Margarita. Widzę moja córko, że cię zasmuca 

powrót don Rodryga.
Izabella. Powrót jego wydziera mi resztę spokoju, 

którym dotąd jeszcze pieściła w zbolałem sercu.
Margarita. Ależ warto, abyś na dzisiaj przynaj­

mniej stłumiła tę odrazę.
Izabella. Może przeznaczenie okaże jeszcze litośd 

nademną.
Margarita. Córko, zkądże ta odraza względem 

młodzieńca, wyświadczającego ci łaskę niemałą? 
Prawda, i ty pochodzisz z rodu niemniej szlachetne­
go, ale ten który ci poświęca miłośd, iestto don Ro­
dryg de Azagra, mąż dostojniejszego rodu, aniżeli

ty. Młodzian uprzejmy, wsławiony, dzielny, bogaty.. 
Któraż piękność odmówiłaby mu pogardliwi« " swój 
ręki? Honor jest zawsze jego przewodnikiem — u- 
mysł jego ogarnia wszystko. Monarcha kocha, go, 
zazdrości mu dwór cały, i ujrzysz jak w końcu dźwi­
gnięty wszechwładzą króla, dojdzie do wysokich do­
stojeństw.

Izabella. Powabny to obraz—lecz mało trafiony.
Margarita. 1 ojciec twój uznał go godnym 

ciebie. Takiemu jak ty dziewczęciu niewelno czy- 
nid wyboru według skłonności. Chciałażbyś podep- 
tad prawa ojcowskie? Do ojca należy wybierad mał­
żonka dla córki, a do niej należy oddad rękę i serce 
temu, którego ojciec wybiera. Takto, Izabello, za­
wiązują się dzisiaj nasze małżeństwa — tak zaślu­
biają nas wszystkie... tak też i mnie zaślubiono...

Izabella. I mogłażbyś z takim spokojem poświęcid 
mnie, okud w pęta ohydne, które piekło wtłoczyło na 
cnotę? Wydacie mnie za Rodryga—i cóż za korzyśd 
dla was, dla mnie? Co zyskam na skarbach, to po- 
trąconem mi będzie ze szczęścia. Czegóż spodzie- 
wad się po miłości, zrodzonej przez kaprys, podsyca­
nej próżnością, łamiącej opór na przebój? Zdaje ci 
się, że on mnie kocha... I czemuż to popierad błędy? 
To, co on mieni byd miłością, zowie się dumą, zawi­
ścią. I takiemu zaprzedad mnie myślicie?

Margarita. Nie rozporządzam tobą tak jak po­
winnam. —

Izabella. Lecz powiedz mi na Boga, której trzy­
masz się strony? Pochwalasz mój związek, ażali nie?

Margarita. Co znaczy moje zdanie? Wio nam 
tylko byd posłuszną. —

Izabella. Oh! gdyby nieszczęścia moje znalazły 
w tobie pocieszycielkę.

Margarita. Nigdy. Nie wspominaj mi o uiczem. 
Nie wstawiam się za marzeniami. Odejdź;

Izabella. Daremnie... spodziewałam się., (chce
odejść).

Margarita. Co? plączesz?
Izabella. Przynajmniej że mi tej pociechy nip 

wzbroniono.
Margarita. Izabello, jeśli cię nie słucham, nie o- 

skarżaj mnie o srogośd. Lękam się.. boleję nad to­
bą... Szata mojej pokuty nie skrępowała jeszcze do- 
tyla mego ciała, iżbym się na głos serca zdobyć nie 
miała... Ach poświęć Stwórcy te łzy z wiarą dziecię­
cą. Nieskończonem jest miłosierdzie Jego. Mar­
sylia może powrócić jeszcze —

Izabella (z uniesieniem). Ah! — nazwałaś go.
Margarita. Zdumiewasz i przerażasz mnie Iza­

bello. Prawda, on może powrócić, ale jakże to niepe- 
wre. Nie należy drażnić dłonią nierozważuątój ra­
ny, której ból chodby pożądany, zabija w końcu 
chorego.

Izabella. Podobne zdanie tylko do szalonych sto­
sować można.

Margarita. Jesteś szalona, bo kochasz.
Izabela. Matko! Krzywdę mi wyrządzasz.. Daj 

Boże, by to się mylném okazało. Dobrze. Pojmuję 
czego wymaga mój stan. Już umarł mój ukochany. 
Nie pisał od lat czterech. Lecz, co mówię!., on żyje 
żyje — lecz jak żyje? Może jęczy w ziemi świętej; 
może jęczy w piaskach libijskich. Nie miał odwagi 
zasmucać mnie wieścią tak straszną. Usiłuję wy-
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tłumaczyć sobie, a mimotc myśleć nie przestaję, że 
on tam żyć musi. Doszło nawet flo tego, że przymu­
szałam się zapomnieć b nim, że się przeniewierzył, 
usidlony wdziękami innej kobiety. Sądziłam nawet 
że zdołam szanować jego rywala, don Rodryga — 
pokrzepiona łaską bożą, której zawezwałam ku po­
mocy, nie wątpiłam że odniosę zwycięztwo nad sobą. 
Lecz w chwili, gdy hart duszy dosięgną! szczytu po­
tęgi, słabość ludzka zgruchotała jej władzę, a przed 
prostém wspomnieniem jednego spojrzenia ukocha­
nego, odwaga runęła w gruzy, a na ruinach jej mi­
łość zwyciężyła. Wówczas-to zadałam fałsz heroiz­
mowi; w rozpaczy łzy roniłam, a w gorączce szału 
zaprzysięgłam, że raczej rzucę się w przepaść, jak 
żebym połączyć się miała z człowiekiem, który wy­
wołał z piekieł ducha złego przeciw mnie.

Margarita. Na Boga, ua Boga Izabello! miarkuj 
się, błagam. Nie pojmujesz moich męczarni.

Izabela. Jakto? zadziwia cię to uniesienie? Toż 
serce moje tak jest przepełnione trucizną, że goto­
wani zionąć nią na wszystkie strony. Nie was, mo­
ja matko... ale ten głaz bezwładny z tego obnażone­
go muru, to sklepienie które milcząc słucha moich 
zaklęć śmierci, tę ziemię którą przebić mogłyby łzy 
moje bo ta nie jest tak twardą i zlodowaciałą jak ci 
którzy stąpają po niej — nie was... ale te martwe 
przedmiota goto wam zakląć, by zechciały zrozumieć 
straszny ból serca. One mi nieudzielą pomocy — ale 
i przynajmniej nie udręczą!

Margarita. Któżby zdołał słuchać cię spokojnie? 
Ukój ten ból — przytul się do piersi matki i przyja­
ciółki. Niechaj cię nie odstręcza ta twarz surowa — 
to tylko maska. Nieszczęścia wypiętnowały mi ją 
na czole: znajdziesz pod nią miłość matki, tkliwą 
i pobłażliwą.

Izabella. Matko moja! (ściska ją).
Margarita. Z bólem taiłam przed tobą rodzi­

cielskie przywiązanie. Bóg skazał i mnie także na 
połykanie goryczy. Radabym kosztować dziecięcej 
miłości, a nie powinnam jej kosztować—

Izabella. Ty? ach!
Margarita. Za winy dźwigam Włosienicę i sza­

tę pokutną. Lękałam się roziskrzyć płomień twój 
miłości. Sądziłam, że sama surowość, to środek 
najlepszy. Lecz każdej nocy, ilekroć słyszałam cię 
złorzeczącą surowości rodzica, gorące łzy przelewa­
łam, błagając Stwórcę o spokój dla dziecka.

U.A3ELLA. Boże! jakżeż byłam niesprawiedliwą, 
fyś mnie kochała?.... Matko miła! przebacz. Uczu- 
wam rozkosz, chociaż jeszcze łzy przelewam. Już 
cd sześciu lat, więcej jak od sześciu, nie doznałam 
takiego szczęścia. UOdzisz ile cierpię, skoro obli­
czam szczęście, tamujące na chwilę potok moich 
udręczeń. Lecz, czy zdołasz matko zatrzymać dla 
mnie w biegu ten ostatni promyk życia?... Matko, 
matko ubóstwiana, dotykam ustami stóp twoich — 
ostatnie tchnienie wyzionę tutaj, jeżeli nie dasz fol­
gi łzom moim (klęki.).

Margarita. Powstań Izabello! otrzyj łzy— wie- 
rzaj mi, uczynię, cokolwiek tylko będzie w mój 
mocy

Izabella. Czas zbiega. A jeżeli ubiegną ostatnie 
trzy dni... trzy , och! wówczas niepodobna nie upaść. 
Wszystko upadnie. Ojciec, nie zdolen ogarnąć tych

cierpień, wierny danemu słowu, złoży nieszczęście 
moje na ołtarz. Może twoje słowa powstrzymają 
zapęd jego honoru. Wszelkie prośby z mój strony 
okażą się daremnemi — więcej nawet, zbrodnią. 
Może tobie, matko, uwierzy. Niech się nie wprzęga 
w jarzmo danego słowa. Więcej znaczy być ojcem 
niż z ojca stawać się katem. Widzę, przeczuwam — 
on ojciec, gotów zawlec mnie przed ołtarz, — lecz 
niechaj zamiast przygotowań do uroczystości wesel­
nej, ograniczy się na przysposobieniu dla mnie krzy­
ża i całunu. Strój ten i taka ozdoba, będą koniecz- 
nemi.

Margarita. Poświęcę się cala za ciebie. Ale, 
czy zwyciężym?.. Nie znasz zwyczajów wieku, w któ­
rym się zrodziłaś. Powinnabyś żyć winnym, a przy­
najmniej w uksztal ceószym wieku. W tych czasach 
żelaznych, w których za pierwszem ujrzeniem światła 
wita rycerzówj wojna, wdzięki dziewicze uważane są 
jako ptak o piórach powabnych, przeznaczony dla 
rozrywki, a przyjaźń, krew i miłość idą na ofiarę 
krwawemu bożyszczowi, nazwanemu: honorem!
W myśl wyroków ich alkoranu, hańbą byłoby popra­
wiać się w błędzie.Musiałabym depiero zedrzeć tę sko- 
lupę z serca twojego ojca, i przywrócić mu pierwo­
tne uczucie rodzica, które niestety od lat dwudziestu 
zbiegło za wojenną wrzawą.

Izabella. A wpływ, a urok twoich przymiotów 
sei ca, nic tu nie pomogą?.. Iluż cudów niedokazały 
twoje zabiegi? Ach, gdybyś go tylko błagać zech­
ciała może pomyśli, że Bóg przemawia przez usta 
twoje. Wysłucha cię — przemów tylko., sprobój 
przełamać jego wolę. Pomnij że stawasz w obronie 
zbawienia mój duszy — inaczej, klątwa i zbrodnia 
legną na mój głowie. Zostanę żoną Rodryga— ale, 
czy nie skonam?... Opatrzności! nie stawiaj mię 
wówczas przed obliczem tego którego wiesz jak ko­
cham!... i nie pociągaj mnie przed sąd Sprawiedli- 
wego, jeżeli w końcu, w rozpaczy piekielnej, prze­
szyję sztyletem pierś Rodryga—

Margareta.^ Dość, dość, Izabello. Przestań! 
Użyję mój władzy. Rodryg nie zostanie twoim mę­
żem! zniweczę przyrzeczenie ojca, wysłucha mnie 
i zapobieży strasznym następstwom. Spróbuję być 
matką.... ach! bo dotąd być nią nie mogłam!

Scena T.
Oig, Marja Gomes.

Marja. Pani! don Rodryg, don Rodryg! 
Margarita. Don Rodryg?
Izabella. Nachodzi nas w takiej chwili—
Marja. Prawda, nieubrane, nieuczesane tembar- 

üziej gdy się już na śmierć zapracowałam. Pobie­
gnę po służącego.

. Margarita (do Izabelli). Oddal się — przebierz 
się. Usiłuj zebrać wszystkie myśli.

Izabella. Nie zapominaj o mnie, matko (vy-
cnodzi). v

Margarita (do Marji). Poproś go.
Marja. Natychmiast (chce odejść — wraca). My­

ślę przygotować dla Izabelli suknią, którą ja bardzo 
lubię. Dziewczęta Skromne przyobleką się w szaty 
świąteczne i zapalą światła, gdy małżonek nadejdzie, 
mówi Mateusz św. w rozdziale 25.
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Margarita. Ależ idźcie Marjo.
Marja. Tak mówi Pan w przypowieści o oblu­

bienicach (wychodzi). •

Scena 8.

Margarita. — 1lodryg.

(Marja wraca z nim, podaje mu krzesło i wychodzi).

Margarita. Panie Rodrygu.
Rodryg. Pani — widzimy się nakoniec.
Margarita. Bądź łaskaw usiąść. Wypocznij 

w tym domu. Pośpiech, z jakim zdążałeś, aby nas 
odwiedzić, nie dozwolił ci odpocząd w twoim.

Rodryg. Korzystajmy z chwil, w których się znaj- 
dujem sami. Nim zobaczę Izabellę, chciałbym do- 
wiedzied się od pani, co sądzisz o stanie jej serca, 
i moich nadziejach? Wiele zmienid się mogło pod 
moją nieobecnośd.

Margarita. Mało mam do opowiedzenia. Usza­
nowanie nie dozwala córce wynurzad się przed mat­
ką w tym przedmiocie.

Rodryg. Ale matka przezorna uważa i wykrywa.
Margarita. Izabella chorowała przez cały ten 

rok. Jej powierzchownośd przemówi za pierwszym 
rzutem spojrzenia. Słabośd jej może jest najgłów- 
niejszem źródłem jej melancholii—jej smutku, lecz -

Rodryg. To ma znaczyd, że mogę. znaleśd zmia­
nę na twarzy, ale nie w sercu.

Margarita. Tłumaczysz pan wyrazy moje...
Rodryg. Według ich istotnego znaczenia. Czego 

tu przeczyd? Jeżeli pani nie robiłaś postrzeżeń pod 
nieobecnośd moją, to ja czyniłem je z mój strony, 
i według nich przemawiam. Pisywałem listy do Iza­
belli — i na żaden mi nieodpowiedziała. Posyłałem 
jej kosztowności — wiem że ani razu w nie się nie 
przystroiła. Nigdy nie dosiadła dzielnego rumaka, 
któregom jej przysłał ostatnią rażą, i ręce jej nie 
dotknęły kołczanu, który wraz ze strojem do polowań 
odomnie pochodzi.

Margarita. Wiesz pan, że polowanie nie sprawia 
jej przyjemności —

Rodryg. Dozwoliła rozlecied się sokołom — roz­
puściła sforę psów—materje kościołom porozdawała, 
kosztownościami obdzieliła ubogich. Nie martwią 
mnie te czyny — owszem przyklaskuję im. Dowo­
dzą niestety prawdy nazbyt bolesnej, o której jestem 
przekonany od lat sześciu, Izabella mnie nie kocha.

Margarita. Pozwól tedy udzielid sobie rady 
przyjacielskiej. Wiem, że płeć nasza pozbawioną 
jest głosu poza obrębem przędziwa i szycia, lecz ja­
ko kobieta i matka, mam słuszne prawo spodziewać 
się po rycerzu, że mi wybaczy.

Rodryg. Najsłuszniej. Nadto, obowiązany jestem 
szanowad panią z jednego tytułu więcej. Mów pani.

Margarita. Don Pedro ofiarował panu rękę mo­
jej córki, lecz czyliż delikatność uczud pańskich, 
wyższość jego umysłu, i miłość własna, zadawalnia- 
łyby się posiadaniem niewiasty, której serce, jak 
sam wyznajesz, nie należy do pana? Jakąż rękojmię 
szczęścia daje małżeństwo, ugruntowane na tak wą­
tłej podstawie? Miłość Izabelli wybiegła już poza

zwykłe granice —już za późno! áby nastąpiło w niej 
przeobrażenie, i ujrzysz dogorywającą niemal, ujrzysz 
ofiarę smutku tern gwałtowniejszego im bardziej tłu­
mionego. Pomnij panie, że będziesz złorzeczyć swe­
mu postanowieniu. Zazdrość i zgryzoty zawładnę­
łyby tobą — niezgoda, zawiść i piekło okrążałyby 
życie wasze.

Rodryg. Co za złowieszcza wróżba! Szczęściem, 
że ją łagodzi sam przykład pani. I pani kochałaś 
pierwó,, zanim zostałaś żoną don Pedra — a wsze­
lako byłaś wzorem kobiet —

Margarita. Te pochwały...
Rodryg. Wiem pani, o ile zasłużyłaś na nie — 

i spodziewam się po twój córce, cnót jeszcze świet­
niejszych. Lecz porzućmy te myśli. Pozwól pani 
przedłożyć sobie kilka uwag. To pewna, że Izabella 
nie kocha mnie — lecz kogóż kocha właściwie? Ja­
kąś istotę, czy marę nieujętą.

Margarita. Lecz gdyby Marsylia powrócił na 
czas?

Rodryg. Myślisz pani, że to skłoniłoby mnie do 
ustąpienia? O, mylisz się pani. Marsylia przyobiecał 
wyrzec się swoich' roszczeń szalonych, jeżeliby w ter­
minie sześcioletnim nie nagromadził umówionej ilo­
ści bogactw; lecz co do mnie—nie przyobiecywałem 
żadnych ustępstw. Azagrowie nieumieją cofać się. 
Jeżeliby Marsylia powrócić miał, to szpada rozstrzy­
gnie nasze prawa.

Margarita. Sądzę, że tu rozstrzygać może tylko 
wola mojego męża. Nieda on sobie wydrzeć prawa 
do córki.

Rodryg. A któżby mi wzbronił uwolnić się od 
przeciwnika? Lecz, to są groźby niewczesne. Gdy­
bym był przeświadczony, że wola Izabelli jest nie­
odwołalna, że złączona zemną związkiem ołtarza, nie- 
zdoła siłą cnót swoich skłonić się do wypełnienia te­
go co zaprzysięże, .wówczas zapewne nie posunąłbym 
się ani o krok dalej w roszczeniach. Ale postano­
wienia ulegają przemianom, rozsądek odzyskuje swe 
rządy, uczucia kamienieją, wygasają.

Margarita. Ach, don Rodrygu, uczucie liczące 
tyle lat istrienia...

Rodryg. Powinno dla tego właśnie dobiegać co­
raz bliżej do kresu.

Margarita. Więc trwasz przy swojem?
Rodryg. Nieodwołalnie. Serce takie jak Izabelli, 

to cud istotny, to feiiks swojego czasu. Jakże go 
nie uwielbiać, nie pożądać?

Margarita. Lecz, — napotkawszy niezwalczone 
przeszkody...

Rodryg. Wola niezłomna niezna przeszkód. Nie- 
dopuszczę, aby po sześciu latach wyszydzono moje 
nadzieje. To postanowienie urosło do stopnia sprae 
wy honorowej, a z takiej potrafi Don Rodryg do 
Azagra wyjść zwycięzko.

Margarita. Będzieżto słusznem poświęcić szczę­
ście córki dla pańskiej próżności?

Rodryg. Poświęcałem się dotychczas jej, kapry­
som — wymagam zrównoważenia poświęceń. Nie 
żądam niczego, co do mnie nie należy. Izabella nie- 
może rozrządzać sobą. Rodzice przyrzekli mi jój 
rękę. Obietnica przenosi ją na moją własność — 
Izabella jest moją!
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Margarita. Nie jest nią,—ani nią będzie. Przy­
kro mi Don Eodrigu, że ci powiedzieć muszę. Je­
żeli odważysz się na krok zuchwały, usłyszysz u pod­
nóża ołtarza, wykrzyk: „Nie“ który cię zbezcześci.

Rodryg. Próżno liczysz pani, na skuteczność prze­
łożeń swoich. Usta, które jedynie tylko p rzez panią 
podburzone, odważyłyby się wymówić to: „Nie“ są 
dla mnie świętemi. Izabella jest bożyszczem mojem. 
Wszystko, a nawet pogarda, są u niej godne posza­
nowania. Lecz jest ktoś, kto chce mi wydrzeć to 
bóstwo z mój świątyni.

Margarita. Don Rodrygu!
Rodryg. Odmowa pani, poburzyła mi krew. Lecz 

nie zastałaś mnie nieprzygotowanego. Nienawi­
dzony przez nią postarałem sJę w Monzon o pisma 
polecające do Pani, które sądzę że nie chcesz spuścić 
z uwagi.

Margarita. W Monzon? jakco wytłomacz pan!
Rodryg. Wiadomo pani że kawalerowie zakonu 

Templarjuszów mieli obowiązek strzeżenia króla 
w tej twierdzy. Więc pewien templarjusz...

M Migarita. Templarjusz?
Rodryg. Zaprzyjaźnił się ze mną od czasu przy­

bycia mego do zamku. Wyspowiadałem się przed­
nim z miłości mój niefortunnéj, a on.

Margarita. A on...
Rodryg. On mi się zwierzył ze swojej. Odkrył 

przedemną iż powołała go skrucha do zakonu— pra­
gnienie odpokutowania ‘za zbrodnią, której źródłem 
była miłość. Z różnych wyrażeń jego, które pochwy- 
tałem, mogłem wywnioskować że uwiódł

Margarita. Kogo?
Rodryg. Osobę z tego miasta.
Margarita (na stionie). Drżę.
Rodryg. Przyjaciela mego charakter był ponury, 

milczący, melancholijny. Poznałem że pożerały go 
smutki, robak zgryzoty. One to niewątpliwie przy­
musiły go, przywdziać tę szatę niezwyczajną i nie­
bezpieczną. Zajmowaliśmy jedną celę. Wstawał 
wielokrotnie o północy, przerażony. Przechadzał 
się po izbie walcząc z myślami --błagał, jęczał, roz­
mawiał. Wstawałem by pocieszać goj rozrywać 
i widziałem oczv ’:ego przywarte, twarz milczącą — 
on spał. Odzyskując zmysły po gorączce tak okrop­
nej, ucinał mowę słowy niepow iązanemi, obudzają- 
cemi litość i zgrozę. Nie ufając pokucie swoje; o- 
skarżał się o związki z osobą zamężną.

Margarita. Ach!
Rodryg. Widział piekło roztwarte, pochłaniające 

go. Usiłował rozgrzeszyć się, wymieniał współw- mą.
Margarita. Kogoż wymieniał?
Rodryg. Nazwisko, którego nigdy nie mogłem 

dosłyszeć.
Margarita. Ach!
Rodryg. Nakoniec wyjechaliśmy obadwąi z waż­

ną wypraw^,. Stronnicy hrabiego don Souoza, wy-
zwycięzko, ale biedny Roger de Lizana.

Margarit^. To on!
Rodryg. Poległ. Czyś pari wiedziała o tem?
Margarita. Tak — wiedziałam (na stronie). Od­

dycham.
Rodryg. I nie zabolał cię zgon jego, zgon naj­

szczytniejszy! '
Odbitka z Tygodnika Mód.

Margarita. Przez litość, kończ pan!
Roi-ryg. Zdejmując zbroję z niego aby pogrze­

bać go, znalazłem na sercu jego, listy.
Margarita. Listy?
Rodryg. Wąchałem się czy je pogrzebać wraz 

z trupem... i zachowałem je! Potem odczytałem je— 
chciałem aniszczyć jo — i zaniechałem tego. Teraz 
przedstawiam je pani (rozwija jeden mrg imir).

Margarita, Miłosierdzia!
Rodryg. Czytaj! Margarita przemawia tam! Mar­

garita tam! Margarta we wszystkich.
Margarita. To moje! jam jest—jam wspólnicz­

ką. Och! oddaj mi je. Zniszcz! potargaj je!
Rodryg. Zachowałem je dla pani. Doręczę je 

pani w chwili, w której mi oddasz rę^ę Izabelli.
Margarita. Sprzedajesz mi je za cenę nieszczę­

ścia mój córki!
Rodryg. Szczęście lub nieszczęście ze mną, dość 

że córka pani, mniój obłudna, będzie więcej czczoną 
niżeli ty. — A ja, jeżeli żyje przeciwnik mój, będę 
czujniejszs niżeli Lion Pedro. Jeżeli Izabella mnie 
nie kocha, obejdę się bez jej miłości, a ta szpada od­
powie mi za jój prowadzenie się. Albo użyj całego 
wpływu swego aby ją uczynić moją, albo zdecyduj 
się do ujrzenia pism tych w ręku męża swego. Na­
myśl się i wybieraj, (wychodzi).

Margarita. Miłosierny Boże!..
Koniec aktu drugiego.

A K. T III

Sala.

Scena 1.
Maria-Go^es potem Zulimu.

Makja GoMEZ (oparta o balkon mówi na ulicę). 
Bąhź pozdrowiony przychodniu!.. Jakto? Pytasz 
czyli pozwolę wam odpocząć chwilkę? i dwie i czte­
ry i tysiąc gdy chcecie. Jakżeś nieświadomy, gdy 
prosisz o gościnność. Galwanie! Hój, potrzymaj za 
strzemię. Piękny rycerzu, powierz naszemu germ- 
kowi broń twoją. Zsiądź, I oddalając się z balkonu) 
Olaiio!.. Cudzoziemiec śliczny jak cherubin, (wcho- 
ds i izdebna). Szybk o przekąski i wino! (do słuźącćj 
uchodzącej; Owoce, chleb i wodę. Nie widziałam 
w życiu mem szlachetniejszej twarzy młodzieńczój. 
Nawet ja sam?, nie byłam tak powabną ów czas kie­
dy będąc młodziuchną opuszczałam klasztor, (wcho­
dzi Zulima w stroju rycerza aragońskiego, ukryta kurzem 
i wzruszone). Z buz się tu — spoczniój—twarz obla­
na karminem, jak gdyby zaduszonego. Zamykam 
okno bo rwą przeciągi vzamyka drzwi balkonu — od­
chodzą odedrzwi.— Spuszcza zasłonę nad drzwi oknami).
Gdybyście zasłabli byłoby to bolesnem dla mnie.

JulilMA (na stronie). Wstąpiłam w jej progi.
Mar ja, Pizybywacia właśnie, gdy państwo inoj 

nie obecni.
Zulima (ne, stronie podnosząc się) PrzeWeńsiwo!
Marja. Została tylko moja młoda panna.
Zulima (n. s.) Jestem szczęśliwa!
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Marja. Lecz mamy rozkaz przyjmowania każde­
go przychodnia. (Wchodzi służba niosąc tulerze, pucha­
ry, wazę z cyny i t. d. te stawiają na stole przyległym do 
krzesła na którem spoczywa Zulima). Więc przyjmij 
ten skromny posiłek. Kawałek wędliny i kropla 
napoju (Zulima chwyta namiętnie za pnchar i pije). Aj! 
to jest woda! Nie pij! na świętego Augustyna! Co 
uczyniłeś nieszczęsny! woda, a tak spocony... Chcesz 
się tern zabid-

Zulima. Paliło mnie pragnienie.
Marja. Ucz się żyd. Ojciec wikary, słyszałam 

jak nieraz powtarzał święte słowa, że to grzech, prze- 
nosid wodę nad wino. Przejedz cokolwiek.

Zulima. Nie dla jadła przybywam tutaj (chodzi 
niespokojnie).

Marja. Spocznij przynajmniej- Co za niespo- 
kojnośd? Co za ruchy gwałtowne? Jak zdradza krew 
młodzieńcza, tą żywością?

Zulima. Czy wasza panna, pozwoli złożyd sobie 
uszanowanie?

Marja. Dla czego nie? Nic mp spróbujesz?
Zulima. Czy mogę widzied ją?
Marja. Chciałabym służyd ci młody rycerzu, je­

steś grzeczny i przyjemny, ecz to czego wymagasz, 
moja pani jest panną i bez obrazy przyzwoitości.

Zulima. Niewolnico — Przywołaj ją— idź precz.
Marja. Ja niewolnica? Wyglądamże tak, jak gdy­

bym przybyła z Maroku lub Algerji? Jestem wolna 
szlachcianka i chrzęści anka z rodu.

Zulima. Któżby wątpił?
Marja. Jam niewolnica? Kiedy św. Jakób przy­

był aby nawracad pogan, już Gomezowie byli tak 
chrześcianinami jak n. n był król izraelski Dawid.

Zulima. Lecz...
Marja. I dzięki niebu, nigdy nie było w rodzie 

ich, ui maura, ni poganina, nie było heretyka, ani 
manichejczyka, ani waldeńczyka, ani albigensa. Ża­
den niepotrzebował przywdziewad włosienmcy, za 
błędy kacerskie. Nazwał mnie niewolnicą!

Zulima. Przebacz mi, żyłem w kraju, w którym 
istnieją niewolnicy.

Marja. Wracasz z Palestyny? Miałam właśnie 
to powiedzied. Odgadłam to zaraz z twój twarzy, 
masz ją, jak wszyscy przybywający ztamtąd. Czemu 
zamilczałeś o tem? Zawsze przystoi słuchanie opo­
wiadań o walkach z tym ludem pogańskim, i pofol- 
gowad wolno rygorowi z jakim zachowywane bywają 
przepisy, względy przyzwoitości niewieściej, a to 
przez wzgląd na tego, który cierpiał w owej krainie, 
którą podobało się Zbawicielowi obrad za kolebkę 
swą i grób (do wychodzącej służącej) Poproś pannę 
Izabellę co prędzej. Ujrzysz serafina z obUcza i przy­
miotów.

Zulima (na stronie). Dopięłam celu.
Marja. Bo i jakże mogłaby inną zostad, dobrzy 

rodzice... ja zaś byłam jej ochmistrzynią.
Zulima (na str.). Nie wątpię o przymiotach jej, 

skoro zdołała cię zcierpied (wychodzi druga sługa).

Scena â.

Ciż. — Izabella.
Izabella. Bóg z wrami rycerzu.
Zulima. 1 z wami, o co go proszę, (na str.) Więc 

to rywalka moja!
Marja. To nasza panna.
Zulima. Zbyteczne zawiadomienie (na str.). Krew 

moja już mi to powiedziała, (do Izabelli). Wdzięcz- 
nośd za życzliwe przyjęcie doznane w domu waszym, 
nie dozwoliła mi, porzucid go, bez złożenia podzięko­
wania. Dla tego ośmieliłem się.

Izabella. Gościnnośd będąca obowiązkiem wszy­
stkich arragończyków, jest nadto ze strony rodziców 
moich wypełnieniem pewnego ślubu. Więc nie po­
zostajesz nam nic dlužen.

Zulima (na str ). Śliczną była.
Izabella Mogęż wiedzied zkąd powracasz? 
Marja. Z ziemi świętej?
Izabella. Z ziemi świętej?
Zulima. Tak. Dawno już temu jak opuściłem 

Hiszpanią (na stronie). Jakież wzruszenie w jój twa­
rzy?

Izabella. Powiedz mi... a żali nie poznałeś tam 
jakiego rycerza z tych okolic.

Zultma. Z Teruelu? znałem jednego.
Izabella. Czy przypominasz sobie nazwisko jego? 
Zulima, ßamiro Montalvan.
Izabella. Montalvan? Rodziny z podobném naz­

wiskiem nie ma w Teruelu.
Zulima. Ach! to było imię jego przybrane. Pra­

wdziwego, nie znałem długo — aż nareszcie niedaw­
no... nazwał się potem... don Diego...

Izabella. Maisilia?
Zulima. To jego nazwisko.
Izabella Nieba! Bóg chyba zesłał cię do Teru­

elu. Powiedz mi rycerzu — powiedz. Gdzie pozo­
stawiłeś Marsiliego? Jak dawno rozstałeś się z nim? 
Jakie było wtedy położenie jego? Na Boga! Opo­
wiedz mi!

Zulima. Ach — teraz rozważywszy iż on z tego 
miasta pochodził... Nie zapytałem... czy jestem 
w domu jego, czy jesteś siostrą jego.

Izabella. Nie, nie, to nie jego dom. Nie je­
stem siostrą jego ani krewną, lecz los jego obchodzi 
mnie wielce!

Zulima. Uważam to. Nikt nademnie niemógłby 
zwiastowad ci lepszdj wieści o nim.

Izabella. Bóg ci je wynagrodzi.
Zulima. Maisilia obciążony bogactwy i zaszczy­

tami nabytemi w Palestynie, wsiadł na okręt płyną­
cy do Hiszpanji.

Izabella. Jakto? przybywa tu? Już powraca? 
Zulima. Odpłynął - temu jest bardzo dawno. 
Izabella. Odpłynął już dawno, powiadasz już da­

wno? I dla czegóż nie przybył jeszcze do Teruelu? 
gdzie się zatrzymał? Nie powiedziałżeś że został 
bogatym? Zdaje mi się żeś to powiedział.

Zulima. Jeden z przyjaciół jego, umierając 
w Syrji mianował go swoim spadkobiercą.

Izabella. Ach! powinien był natychmiast wrócid 
do Hiszpanii.
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Zulima. Nie uczynił tego z powodu, że za powro­
tem dostał się do niewoli w pustyni Walencyjskiój. 

Izabella. Och nieszczęście! został jeńcem! 
Zulima. Teraz... wydobył się już z niewoli. 
Izabella. Przywracasz mi życie. Dokończ. 
Zulima. W czasie niewoli jego w Walencji, szla­

chetność jego i ujmujące obejście zjednały mu łaski 
małżonki królewskiej.

_ Izabella. Co mówisz? Maurytanka pokochała go. 
Kobieta zamężna! Co za sromota. Lud bez czci 
i wiary. I ta kobieta była piękna? Powiadają że 
maurytanki Walencyjskie są cudownie piękne. Lecz 
on — on jej nie kochał.

Zulima. Nie —■ to zaprzysiądz mogę, że nie ko­
chał jej. Przebywałem czas pewien w Walencji. 
Powracam ztamtąd właśnie. W iem o tern że wzgar- 
dził, odtrącił miłość Sułtanki.

Izabella. Spodziewałam się tego po jego sercu. 
Zulima (na stronie). Zarozumiała. Jak się pyszni! 
Izabella. Rycerz chrześcianin miałżeby uledz 

pokusom nieprzyjaciołki jego Boga. Byłoby to nie 
do uwierzenia.

Zulima. Zapewne, tembardziój, gdy Marsilia żył 
miłością w Teruelu.

Izabella. Wiedzialżebyś?
Zulima. Tak—wiedziałem to od niego. Czy zna­

łaś kochankę jego. Jestże powabna?
Izabella. Nie— rycerzu. Piękność nie zdoła o- 

przeć się nieszczęściu; a kochanka Marsiliego by­
ła bardzo nieszczęśliwa. Dawniej, najpiękniejsze jej 
towarzyszkuzazdrościły, niecierpiały jej; dzisiaj wszy­
stkie koehają ją, litują się.

Zulima. Cierpienia jej dowodzą, że była godną 
miłości Marsyliego- Pożądając połączyć się z tą 
którą ubóstwiał, wystawił się na wściekłość gniewu 
obrażonej sułtanki.

Izabella. Co? bylżeby zdolny uledz jej?
Zulima (na str.) Sama poddaje mi (do Izabelli). 

Czy sądzisz, że tak jest łatwo oprzeć się wdziękom 
pięknej króiowój błagającej i grożącej.

Izabella. Zdrajca! podła niewiasta. Nikczemna!
_ Zulima. Czy uwierzyłabyś, że tylko żądza odzyska­

nia wolności mogła go popchnąć do tego kroku? Nie 
było środka innego. Miałem ówczas właśnie wyje­
chać z Walencji. Rodak twój miał mi towarzyszyć; 
ale przeznaczenie jego inny wzięło obrót. Sam tylko 
pierścień jego przybył tu ze mną.

Izabella. Pierścień. Gdyby to był... lecz dalej..- 
Zulima. Dalej — król odkrył zdradę swój mał­

żonki.
Izabella. Nieba!
Zulima. Wedle przepisu praw tamtejszych skaza­

no ich oboje na śmierć.
Izabella. Na śmierć! Wielki Boże!
Marja. Też to są wieści dobre które przynosisz. 
Zulima. Chciałem powiedzieć, wieści pewne, nie­

wątpliwe (do Izabelli). Zresztą co do ciebie, nie 
mogą one mieć wiele interesu. Nie jesteś 
krewną Marsyliego, ani oblubienicą jego. Kochan­
ka jego, jak powiedziałaś nie jest piękną, a tv jesteś 
jak najpowabniejsza. Cóż może cię obchodzić to 
co położyło kres cierpieniom jego?

Izabella. Święty Boże. (omdlewa).
Marja. (utrzymując ją.) Pani! pani (do Zulimy.) 

Co uczyniłeś? Otalio! Zimeno! (służące wchodzą) wo­
dy, wody, ratujcie! Jezus, pomóżcie!

Zulima. (na str.) Chrześciaulca umie kochać, ja 
umiem więcej — umiem mścić się.

Marja. Izabello! (do sług). Podaj tu — zwilż 
twarz jej — natrzyj skronie, (do Zul.) Nie mógłżeś 
poznać z kim rozmawiasz?

Zulima. Nędzna! a ty wiesz do kogo mówisz?
Marja. Nie przychodzi do siebie!

Scena 3.

Ciż Margarita.

Margarita. Cóż to? co się stało? Córko moja!
Marja, Ten rycerz — wstąpił w progi nasze 

w złowrogiej godzinie.
Zulima. Prawda, Przypatrz się skutkom nieroz­

wagi mojej. Oznajmiłem córce pani, nie wiedząc kto 
ona jest, o śmierci Don Diego Marsylii?

Margarita. Marsylii?
Zulima, Teraz, dopiero ujrzawszy ją omdlewającą 

poznaję, że to jej samej doręczyć miałem pierścień 
powierzony mi w Walencji przez Marsyliego. (łza- 

I beli;« czyni poruszenia, Margarita bieży do niej unikając 
Zulimy,!. Niechaj tu zostanie. (Kładzie pierścień na 
stole). Wybaczcie mi, że tak nieszczęśliwie wypełni­
łem poselstwo moje... Bóg z wami! (wychodzi).

Marja. Tysiąc szatanów z tobą.

Scena 4.

Margarita—Izabella.—Marja.

Margarita. Izabello! Izabello moja!
Izabella. Matko — czy jest tu matka moja?
Margarita. Jestem droga Izabello — nabierz sił
Izabella. Matko! on umarł — umarł.
Margarita. Córko nieszczęśliwa!..
Izabella. Umarł — bo zdradził mnie. Przenie- 

wierca!
Margarita. Uspokój się na łonie mem. Niech 

przynajmniej łzy moje pomięszam z twojemi.
Izabella. Umarł — wszystko skończone! Zaga­

sła nadzieja, nie mam już żyć dla kogo. Musiało 
stać się tak. Jakto! rzucając się w objęcia żony 
królewskiej, nie pomniał że wyzywał gniew niebios; 
tych niebios, które już ówczas srożyły się przeciwko' 
nan kiedyśmy byli niewinni! Biedny!..

Marja (do Margarity). Miłośnicą była żona króla 
Walencji.

Margarita. Niebo podając ci ten kielich goryczy 
udzieli ci także sił, do spełnienia go. Staraj sie i' 
spokoić.

Izabella. Uspokoić? Kochaj przez lat dwadzie­
ścia, kochaj przez całe życie, żyj samą nadzieją do­
stąpienia miłości prawej, utrać za jednym ciosem,
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wszystkie złudzenia życia i duszy, poznaj, že ubó­
stwiałaś zdrajcę — przeniewiercę i potem uspokój 
się, bądź dobrej myśli. Powiedz morzu, aby roz- 
fałdowało się w zwierciadło, podczas gdy dmie wi­
cher najwścieklejszy. Umarł z miłostek z niewier­
ną!. Posłaniec złowrogi oddalił się z tych miejsc, 
nie czekając wyjaśnień. Chciałabym tjsłkce jesz­
cze zadać mu pytań, niech mi natychmiast rozświe- 
ci wątpliwości. Przywołaj go—przywołaj— Marjo!

Margarita. Ol i ja pragnę go wybadać. Idź — 
poszukaj go.

Marja. Nie rozpaczaj Izabellito. Kto to wie? 
Wiek tego młodzieńca, ton lekkiego szyderstwa— 
pewne pomięszanie, które zdawało mi się dostrzedz 
w jego postaci. Wszystko nasuwa mi podejrzenie, 
że on oszukał nas. (odchodzi)

Izabella. Nie, nigdy złe wieści nie bywają iał- 
szywemi. On nadto mówił coś o pierścieniu.

Margarita. Złożył go tutaj (daje jéj)
Izabella. Widzisz kochana matko. Tc był mój 

pierścień. Pamiętam, dałam go jemu w przeddzień 
odjazdu. On przyobiecał mi, ni e rozłączać się z nim 
nigdy, Jeżeli w pośród bojów, na które pośpieszam 
(rzekł naówczas) poniosę śmierć, wteoy zwrócony ci 
zostanie ten znak zbroczony krwią moją. Przyjaciel 
czy wróg, nie braknie takiego, podejmie się doręczyć 
go tobie. I otóż złożył go w ręce moje — a teraz 
mogęż powątpiewać o jego śmierci?

Marja (wchodząc). Wsiadł na kcń i wyjeeha* 
ztąd — będzie już poza miastem.

Margarita (na stronie). Nie wiem co wnioskować 
z tego. Wyjdź Marjo Gomez.

Marja. Powtarzam że młokos ten, wyglądał na 
oszusta i człowieka złych zamiarów. Święte są sło­
wa ojca wikarego: Meliora šunt ubera tua vino. 
Czort bierz tego kto wina nie pije., (wychodzi).

Scena 5.

Izabella — Margarita.
Izarella. Skoro don Diego niewierny więc już 

nie ma wiary na ziemi. Czyż uwierzyłaś temu... mat­
ko? Ja... ja nie wierzę... nie uwierzyłabym oczom 
moim chociażby patrzyły. Tak — to niepodobień ■ 
stwo, gdyby mnie był zdradził. przeczułaby to pierś 
moja. Nigdy — ani chwilki, nie podejrzywałam 
stałości jego. W tern maskuje się niewątpliwie ja­
kaś tajemnica. On kochał mnie, cóż lo pomoże? on 
umarł?

Margarita. Droga Izabello!
Izabella. Niech przyjdzie —niech przyjdzie don 

Podryg. Niechaj żąda ręki mój. Oczekuję go nie­
cierpliwie. Tak jest — ażeby umrzeć! to mi już wy­
starczy.

Margarita. Lecz rozsądek
Izabella. Z jakąż pychą ujmie Amgra za moją 

dlcń. Już jesteś moją! zawoła — daremny był opór 
twój, daremna wzgarda; miłość twnja musiała uko­
rzyć się przed gwiazdą moją. Pogardziłaś mną, znie­
nawidziłaś, a dziś ulegasz tej samej władzy, którą 
wzgardzałaś. A jeśli łzy,trysną na lica moje, rzeknie 
on: Wstrzymaj te łzy, bo one obrażają mój honor—

i będę musiała powstrzymać je. A kiedy zapra­
gnę westchnąć rozkaże stłu nić westchnienie i wy­
glądać będę jakby napiętnowana namiętnością zbro­
dniczą. I stanie się to. Nie! Odwaga! Jednein 
słówkiem umknę tego — iżby mnie nie mógł nigdy 
oskarżać.

Margarita. Jakto? Widzisz, że teraz żadna nie 
zasłoni cię wymówka.

" Izabella, Przemówię do don Rodriga. Powiem mu 
stanowczo. Jeżeli sądzisz, iż znajdziesz szczęście, gdy 
zmusisz mnie zostać twą małżonką, wiedz, że w pier­
si mój zamieszkują gorycz i żałoba. Czytaj z tej 
twarzy powiędłój, i zżółkłój, z tych oczu zakrytych 
ciemnym obłokiem boleści, z tych ust na których 
ciągle spoczywa żałość, i z tej postaci przygnębionej 
cierpieniem, poznaj, czy to jest taż sama piękność, 
którą dawnemi czasy W tysiącu pochlebniczych wier­
szy ogłaszałeś za perłę Gwadalkwiwierut za gwiazdę 
błyszczącą w Teruelu? Krew moja już się zepsuła, 
krąży piołun w mych żyłach. Pójdź, niechaj droń mo­
ja udzieli ci zarazę — pozyskaj w związku tak nie­
dobranym, zamiast szczęścia, jecynie wstyd, wstręt, 
zgryzotę rozpacz gwałtowną, a z moim zgonem 
przedwczesnym, twoje wieczne nieszczęście.

Margarita. Gzy śmiałażebyś?

Izabella. Śmiałażebym? Powiedz mi, mogęż !ę- 
Kać się czego Powiedz czy wątpisz aby zrozpaczony 
miał odwagę.

Margarita. Jeżeli ojciec rozkaże.
Izabella. Pow»em — „nie“.
Margarita. Gdyby matka błagała.
Izabella. Nie!
Margarita. Na kolanach!

Izabella. Tysiąckrotnie — nie! Mogą, Bóg to 
wie, pochwycić ranie za włosy i powlec do kościoła, 
mogą katować ciało moje, mcgą skrępować je wło- 
bieLuicą i wtrącić mnie do klasztoru abym tam 
zwolna dogorywała. Wszystko to może mój ojciec, 
ale przygwałcić usta moje do krzywoprzysięstwa. 
Nigdy!

Margarita Temi słowy wydałaś wyrok na mnie 
obwieszczasz mi los mój. To nie ty ujrzysz się po- 
grzebioną z hańbą w celi klasztornej — to ja, ja to­
nąc ,ve łzach, żebrać będę u ojca twego za łaskę naj­
większą aby przeszył serce moje — ale wiem iż och 
mówi mi tej łaski, oo słusznie abym cierpiała męczar­
nie powolniejsze i okrutniejsze.

Izabella. Ty? którą ojciec ubóstwia?

Margarita.. Znienawidzi mnie. saoro Azagra o- 
każe mu dowooy niewątpliwe, że żona jego niewier­
na, odpłaciła mu miłość jego: oszukaniem.

Izabella. Wielkr Boże!.
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Margarita. Tat jest. Ułuda zwodnicza rzuciła 
żonę i matkę w objęcia kochanka, będącego pierwszą 
miłością moją. Przyszła chwila opamiętania, pa­
dłam u stopni ołtarza i pokuta twarda dziesięciolet­
nia została mi wskazaną. Wypełniłam ją i dalej 
wiodę — ach! wieleż potem czyniłam! Gdybyś we­
szła do modlitewni mojej, gdzie nikt prócz mnie, ni­
gdy nie postał, gdybyś ujrzała ściany i podłogę zbro­
czone krwią moją, grubą nasiąkłą warstwą, och! 
możebyś uczuła więcej litości nad moją karą, niż o- 
burzenia mą pychą. Zadowolniona pokutą — mnie­
małam że już zasługuję, aby wina moja pozostała 
w ukryciu, aż do dnia ostatecznego sądu. Osądź 
więc przerażenie moje, gdy w chwili kiedy nalegałam 
na Azagrę, aby zrzekł się roszczeń swych do ciebie, 
przedstawił mi listy moje, pisane do współwinowajcy 
i zagroził mi, że je złoży do rąk ojca twego, jeżeli 
nie zechcesz zostad żoną jego.

Izabella. Więc jedno jeszcze nieszczęście prze­
ważające nad nieszczęściem mojera (po chw li). Jest 
więc jeszcze ktoś, którego mogłabym uratować od 
ciosu cierpień.

Margarita. Ocalić mnie? Nie zasłużyłam na to. 
Cóżeś mi winna, byś miała ponosić dla mnie tę ofia­
rę? ^ Wieczna surowość i powaga, jestem twoją mat­
ką, kochałam ciebie, a czyż doznawałaś kiedy piesz­
czot moich — mojej miłości? Dopiero od wczoraj.

Izabella. O matko? Czy możesz powątpiewać 
o tem, co powinnam uczynić i co wypełnię? Tak — 
jakże jeszcze jestem wachająca się. Lecz cóż? Nie 
jestżem córką? Czy matce mojej nie grozi niebezpie­
czeństwo? Czyliżem nie zdolna ją ocalić? Życie mo­
je jest twojem — przyjmij je. Tak każe Eóg! tak 
każe natura (z trwogą) Zaślubić don Podryga (z de­
terminacją). Och! serce me, nie obawiaj się wieści 
wesołych, bo Marsilia nie żyje już.

Margarita, (na stronie) Och! wstydzie!
_ Izabella. I zdradził mnie Czyliż odstępstwo jego 

nie jest pewnem? (z nadzieją) Powiedz mi matko. 
On zapomniał o mnie pod nieobecność, i dla jednej 
maurytanki znieważył miłość, którą mnie był dlu­
žen. _ Czyliż równie nie jest pewnem, że Azagra du­
sza jest podejrzliwa, zadrosna, gniewna i mściwa 
(z nadzieją radosną) że moje narzekania i żal, będą 
dlań niezuośnemi, że rozkazując napróżno, bym je 
tłumiła, wybuchnie wściekłością i zamorduje mnie!. 
To moja cała nadzieja.

Margarita. Izabello — co za okropności!
Izabella Przechowuję listy ukochanego, niechaj 

odczyta je. Posiadam je, i dnia pewnego, ujrzy je 
Azagra.

Margarita. Och! gdyby moje były tak niewin- 
nemi!

Izabella. Niewiunemi! Tak jest, wszystkie tchną 
czystością. Namiętność ta, nie ukaże się Podrygo­
wi w szacie nowej, lub zbrodniczej. Widzisz to 
matko! (pokazuje obraz) To są rysy jego oblicza, 
moja ręka ciężka, kreśliła niewprawnie te rysy, 
bez widzenia wzoru. . tylko z wizerunku fantazji 
skrytej stale w mój piersi Pozwól mi ucałować go 
po raz ostatni. Ostatni rnz jeszcze tylko. Odbierz 
go, czynię ofiarę z siebie. Weź go — i oto jestem 
zimna oziębła. ^ spokojna — jak grób. Naśladuj 
moją wytrwałość — moją spokojność, i nie prze- 

Odbitka z Tygodnika Mód%

mon do mnie ani słowa więcej. Sława twoja, jest 
w ręku mojem, zachowam ci ją nieskażoną. Córka 
twoja będzie żoną Azagra. Mniejsza o to, czem to 
Opłaci, (wychodzi).

§ccna 6.
Margarita. Święty Boże co uczyniłam? Je- 

stemże matką? Nie jestem nią. Słyszę tylko jeden 
głos serca, wołający na mnie. Nieszczęsna naduży­
łaś cnoty Izabelli okrutnem samolubstwem, a to aby 
uniknąć własnej hańby! Jeżeli Dou Podryg jest o- 
krutny jakąż ja jestem, w porównaniu z nim? Lecz 
z kąd zaczerpię potęgi, aby zrzec się owocu lat pię­
tnastu, który jakby podatek złożyłam pokucie? Sta- 
więż się przed obliczem mego męża i Aragonji z sro­
motną hańbą po zbrodni spełnionej? YV nieszczę­
snej godzinie uzyskałam tak rozgłośną cześć i szacu­
nek. Poddawałam się z roszkoszą katuszom poku­
ty, i tylko myśli mój, ciężar ten dolegał; lecz teraz, 
za wyjaśnieniem wszystkiego, gdy świat rozchwyci 
wieść o mym błędzie, hańba i bezcześć więcój jesz­
cze udręczą męża mojego. Co za cios okrutny! 
Zabije go boleść? Boże mój — żyłam bezpiecznie — 
a jeśli spełniam nowy występek dla zatajenia da­
wnego, ty panie będziesz widział, jak będę pokuto­
wać za niego. Zwierzyłam się przed Izabellą, jej 
ukochany już nie żyje. Sam los nastręczył rai przed­
sięwzięcie tego kroku. Mogę siebie poświęcić, ale 
nie mego męża.

AKT IV.

Zsiiaka I.
Maiy gabinet Izabelli.—'Drzwi wielkie w głębi, za otwar­
ciem ich, widać w głębi długą salę. — Drugie drzwi małe 

na boku.

geena. f.
Imbella. —Maria Gômez.

(Izabella ustrojona bogato, siedzi obok stołu na któ­
rym stoi źwierciadło metalowe na postumencie. Marja 
zajęta strojeniem Izabelli, której ubiór świąteczny stanowi 

sprzeczność z jej melancholią).

Marja. Jakże zdaje się tobie przystrojenie głowy? 
Nic nie odpowiada i ani mnie słicha. Przejrzyj się— 
mówię ci, podnieś główkę — (Izabella wznosi głowę 
machinalnie i spuszcza ją nie patrząc) Acha! miléj ci 
spoglądać na te drzwi. Ocho! to dozwolone jest o- 
blubienicy. Będąc tak roztargnioną przed ślubem, 
będziesz później szczęśliwszą... No załóżmy nara­
miennik (chce śpiąć go, lecz wyślizguje się jćj ramię Iza­
belli). Ale, trzymajże ramię. Otóż — jak gdybym 
ubierała trupa, (zakłada dwa naramienniki kierując rę­
koma jéj dowolnie) Co się tyczy kołnierzyka — krót­
ka Z tem sprawa. (Podnosi jéj głowę—Izabella wzdy­
cha).

Izabella. Ach!
Marja. Zawdziejemy teraz zasłonę — tak może 

pozostać! Czegóż niedostaje? sądzę że już niczego. 
Widzisz. Wyglądasz ślicznie. Tylko że musiałam po

5
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trzydzieści razy tracie cierpliwość — i to jeszcze ja! 
Ja która radabym przystroić cię jat obrazek święty— 
ja! która odbijam się w tobie, bo ozdobienie ciebie, 
to moje dzieło. Nakoniec doczekałam się dnia, w któ­
rym widzę cię przybraną strojniej. Wznowisz zaz­
drości, które spoczywały pogrzebane od lat sześciu.

Izabella., (zadumana) Marsilia!
Marja. Ina stronie). Przebacz jej Boże (głośno). 

A tera : nakładę do uszu Don Rodrygowi, co czynić 
powinien jako małżonek. Co niedzielę powinnaś no­
wą zawdziewać suknię. Powinnaś wypłacić zanied­
banie się jako panna, starannością jako żona.

IZABELLA. Zona! (cuci się z marzeń. Patrzy na 
Marją — w zwierciadło — po sobie —- skupia myśli — 
z uśmieohem melancholii) Ach! to ostatni ubiór mój.

Makja. Najsłodsze Imię Jezu! Libera nos a mało. 
Niechaj Bóg nie dopuszcza tego. Najserdeczniejsza 
Izabello. Bóg nie dopuści tego. Uczyni cię on tak 
szczęśtiwą j.ik zasługujesz na to. Lecz otrząśnij 
się z tej zadumy. Wydajesz się albowiem jak wino­
wajca rozmyślający o śmierci. Pomnij że goście 
weselni za chwilę nadejdą. A nie trzeba dawać im 
sposobności do plotek.

Izabella, ijakby zbudzona nagle) Która godzina?
Marja. Wkrótcę dzwonić będą u świętego Piotra. 

Jestto godzina o której don Diego Marsilia wyszedł 
z Teruelu przed laty sześciu — aż do wybicia godzi­
ny tej, pan mój nie może być uwolniony od swój o- 
bietnicy.

Izabella. Tak — o tej godzinie — o tej samej 
godzinie, wyjechał z ojczyzny swojej nieszczęśliwy 
Marsilja, aby nigdy do niej nie powrócić! W tej sa­
mej komnacie rozmawialiśmy, tam stałam ja: oczy 
moje skrapialy obficie łzami robótkę, tak jak teraz 
zwilżają moje szaty weselne. Spojrzenia moje zwra­
cały się nieustannie' na ulicę, którą miał jechać; 
chciałam ujrzeć go raz jeszcze. Wyszedł tędy, do­
siadł rumaka zawróciwszy przed kratę okienka mo­
jego. Wyszedł tędy iprzyodziany w rynsztunek, 
z lancą w dłoni, z szarfą na ramieniu, jako z osta­
tnim podarunkiem moim. Zatrzymał się tutaj. Tu­
taj przesłał mi ostatnie słowa pożegnania. Rzekł 
do mnie: „z tobą albo wgrobie“.,,Twoja lub umarła1* 
wykrzykłani, odchodząc od zmysłów, „twoja lub u- 
marła“ powtórzyłam i z sercem ścieśnionem od żało­
ści, upadłam bez pamięci na ten sam balkon, wy­
ciągając dłonie kn połowie mój duszy, która ucho­
dziła. Jego łub umarła! I otóż mam oddać rękę 
Rodrygowi. Wypełniam przysięgę należycie.

Marja. Dziecię moje wydrzój z pamięci, te my­
śli. Cóż to, mamże starać się pocieszać ciebie? Je­
steś rozumniejsza odemnie, ja jestem tylko ubogą 
niewiastą. Dla przywrócenia pokoju duszy twojej, 
dla uszczęśliwienia ciebie, oddałabym resztę dni po­
zostających mi do życia, mniej o dzień jeden, dla 
tego, abym w nim widzieć szczęście twe mogła.

Izabella. Kochasz mnie wiec bardzo Marjo! 
Czyż ci tak mocno dolega mój smutek?

Makja. Dziecię moje? Małoż mam przyczyn do 
zmartwienia? Wszak urodzoną, ja przyjęłam w obję­
cia moje, kołysałam kołyskę twą, i lat 24, nieprzer­
wanych, mogły natchnąć mnie przywiązaniem! Któż 
więcej nademnie pieścił cię i otulał. Któraż matka 
więcej pobłażała córce jak ja tobie? Nie przeszka­

dzało to, bym cię i nie połajała. Tak Izabello — 
jak wypadło — ale jakżem cię burczała, strofowania 
moje podniecały twój śmiech. Gdzie tam ani śmiech 
ani płacz, najczęścićj nie słuchałaś mnie wcale. 
I na honor! nie pozbyłaś się jeszcze tej brzydkiej 
wady. Miałaś we mnie drugą matkę, gdy ja miałam 
w tobie niemą uczennicę. Discipulis surdis — tak 
mawiał św. Paralipomen.

Izabella. Wybacz mi poczciwa Marjo, nie jestem 
niewdzięczna. Uściskaj mnie. Gdybyś wiedziała, 
jak iestem strudzoną, czuję ból, osłabienie — sił mi 
brakuje.

Marja. Bóg z tobą! a pani naszej nie ma w domu, 
poszła do chorego — do syna Sędziego, którego ra­
busie poranili. Nie pomyślała że może tu być potrze­
bną. Pobiegnę co prędzej przywołać ją.

Izabella. A to na co? Cierpię ale na duszy. 
Któż wyleczą podobne cierpienia? Zdaje mi się, że 
w głębi mnie, wznosi się głos jakiś uwodzący, strasz­
ny głos nie pochodzący z mej woli, lecz wiodący ród 
zapewne z piekieł (Ma.-ja ż-gaa się) który podżega 
mnie. abym zerwała, zdeptała więzy natury, wszyst­
kie względy należne społeczeństwu, przepisy ustaw; 
abym wyrządziła krzywdę bliźniemu, abym uie prze­
szkadzała nieszczęściu, bo przeszkodzenie kosztuje 
mnie niesłychanie. Nie rozum.esz mnie Marjo, lecz 
jeżeli przypomnisz sobie ów rok, w którym zaraza 
toczyła swój rydwan wytępienia wzdłuż i szerz kra­
iny tój, w którym połowa Hiszpanji zatrudniała się 
kopaniemgrobó-v dla drugiej połowy która wyginęła, 
gdybyś wyobraziła sobie tg okropną walkę wypowie­
dzianą sobie w ciele mojem przez śmierć i życie, 
w której walce śmierć ustąpiła zwyciężona, miała­
byś odległe pojęcie o umysłowej walce, którą znoszę, 
a której ciosy kaleczą mi ciało i której końca nie 
odgaduję sama.

Marja. Dosyć! dosyć!. biegnę po moją panią 
Chociaż kazała powiedzieć, aby nie czekano na nią 
ze ślubnym obrzędem — jednak będzie to zawsze 
lepiej gdy ci zechce towarzyszyć do kościoła.

Izabella. Ach — dobrze — niechaj przyjdzie. 
Powiedz jej, iż jej obecność potrzebna dla mnie, że 
nie powinna odstępować mnie.

Marja. Bądź spokojna, nie powrócę sama (wy­
chodzi).

Scena 9.
Izabella, (sama) Poprowadź mnie do ołtarza — 

o matko! zadyktuj mi, ustami swemi ten wyraz: tak! 
Powiedz mi, że jeżeli nie wymówię go, zadam ci 
śmierć — bo inaczej, nie wiem czyli go wymówić 
zdołam. W chwili, kiedy wysłuchałam tego niesz­
częsnego zwierzenia, należało nie dając czasu do roz­
poznania ogromu poświęcenia, oddać mnie Azagro- 
wi. Dziś już prysło rozczarowanie, entuzjazm zlodo­
waciał; strudzona cnota odmawia powtórzenia po­
święceń. Chociażbym powlokła się przed ołtarz, 
z oczyma wlepionemi w wizerunek cierpień mojej 
matki, z duszą pałającą żądzą uratowania jej, z usta­
mi gotowymi do posłuszeństwa memu ojcu, jednak­
że wydrze się z głębi piersi moich wykrzyk „nie“ 
którego nikt powstrzymać nie potrafi, nikt ani na­
wet ja sama. Co widzę? Don fiodryg? (powstaje 
przy drzwiach bocznych.)
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&cena S.

Ilodryg. Izabella.

Bodryg. Przecież samą spotykam cię piękny a- 
niele! Zawsze gorzka pogarda, i umyślne stronienie 
pozbawiały mnie tego dobrodziejstwa. Drżysz Iza­
bello. Bacz usiąść.

Izabella. Przed panem moim?..
Boďryg. Przed niewolnikiem — słuszniej rzekła­

byś. Piękność jest władczynią w królestwie miłości.
Izabella- Kłamliwe panowanie!
.Bodryg. Nie sądziłem abyś wątpiła o mojej ule­

głości szczerej. Och Izabello! gdybyś raz mogła 
przejrzeć tajniki duszy mój!

Izabella (z ironią; Jest ludzką, piękną i szlachet­
ną. Nie dawno temu, dowiodłeś tego.

Bodryg. Taką była zawsze gwiazda moja! Nie mo­
głem odsłonić jej bez przekrzywienia jej rysów. 
Zuasz pani Azagrę, jako dumnego, mściwego, a wy­
słuchawszy jurnie, ujrzysz wcale innym, aniżeli wyo- 
obrazić sobie mnie mogłaś przez pryzma twój nieza­
służonej niechęci. Azagra, który ubóstwia cię, Aza- 
gra żyjący tylko dla ciebie, jest niepoznany przez cie­
bie, i dla tego przystoi nam obojgu, wytłumaczyć 
się obecnie.

Izabella. Jeżeli pan chcesz usprawiedliwić po­
stępowanie swoje haniebne, nie zadawaj sobie trudu 
daremnie. Sądzę, że lepiej dla nas obojga będzie— 
milczeć.

Bodryg. Izabello: Sromota, śmierć i wieczyste 
potępienie nie sprawiają na nieugiętej duszy mój tak 
bolesnego wrażenia, jak myśl utracenia ciebie. Ni­
gdy uajzjadliwszy język, nie mógłby rzucić mi prze­
kleństwa okropniejszego nad te wyrazy: Nie zdołasz 
uzyskać Izabelli za małżonkę. Czy to matka moja, 
czy rywal mój, jeżeliby podźwignął się z grobu i któ­
rykolwiek odważny śmiertelnik, któryby poważył się 
stanąć pomiędzy tobą a mną ażeby mnie ukrzywdzić 
musi poledz pod moją wściekłością jako krwawa 
ofiara. Nie ma środka któregobym nie pochwycił, 
gwałtu lub podstępu! byleby przywiodły mnie do 
ciebie. Potrzebuję posiąśdź ciebie, aby zostać cnot­
liwym. Chcieć wydrzeć cię mojej miłości, jestto 
zbliżyć mnie ku zbrodni i przygwałcić do jej speł­
nienia. Nie przerywąj mi. Chcesz bezwątpienia 
powiedzieć mi i słusznie, że miłość objawiona w spo­
sób tak gwałtowny, przestaje być namiętnością, 
a przeobraża się w okrucieństwo. Nie chciej malo­
wać mi miłości twój delikatnej, na moją hańbę. Już 
mi to usta twe wypowiedziały, choć mowy ich nie- 
słyszałem. Czytałem wszystkie listy które Marsy- 
Ija pisywał przez czas nieobecności. Wizerunek je­
go twój ręki, którego on nie widział, ja oglądałem. 
Nie ma tu ani jednego zamku od którego nieposia- 
dałbym drugiego klucza.

Widywać ciebie, we dnie i po nocach — było 
jedynem mojem zajęciem. Uciekałem z Mozon, 
ilekroć razy obowiązek mój święty dozwalał tego. 
Widując ciebie dumającą po nocach na balkonie, 
miałem jużjnagrodzone trudy. Żadna inna dziewica 
nie była tak ubóstwioną od kochanka. Czyniłem 
olbrzymie wysilenia, ażeby potargać te kajdany, a­

żeby potrafić obejść się bez ciebie. Uwiedziony ro-- 
jeniami obłędnych złudzeń, oczekuję z nadzieją 
przyjaznej chwili już od lat sześciu, i jeszcze dotąd 
nie mogę wyrzec, iż ona nadbieżała. Lecz już 
w przyszłości, nie może ona być dłużej daleką.

Izabella. Jakto, czy sądzisz, iż namiętność moja 
wygaśnie ze śmiercią Marsylji. O nie! trwać ona 
będzie, dopóki żyć będę.

Bodryg. Dobrze — kochaj Izabello i głoś to o- 
twarcie — ale dumna tą miłością, choć ta drogo 
mnie kosztuje, nie nazywaj mnie nigdy okrutnym. 
Skoro uczucie to miłości, którego wygłaszania nie 
ograniczam, zespala się z istnieniem twojem jako ko­
nieczność — ożywiaj je. Ja zaś, ja moja droga! po­
trzebuję tylko nazwiska męża twego. Nic więcój 
oprócz tytułu. Na tem zakończam prośbę moją 
i żądzę. Cierpienia wszelkie ulecą odemnie, jak sko­
ro tylko szczycić się będę mógł mianem małżonka 
twego. Zechcesz więcój —rozłączenia? Będziesz żyła 
w Terue], a ja na dworze Aragońskim. Czy lękasz 
się samotności? Weźmiesz rodziców' ze sobą i zmie­
nisz najwięcej dom i sąsiedztwo. Nigdy bez twego 
pozwolenia, nie ujrzę twych boskich oczu. Ale udzie­
laj mi je przynajmniej często. Jeżeli nudzić się bę­
dziesz — powiedz. Rozrządzaj grą, muzyką i polo­
waniem. Płaczesz, drogi klejnocie. Gdy płaczesz, cóż 
powie ci ten, który nigdy nie ronił łez w życiu swo­
im? Od urodzenia dumny byłem, bo los niewolniczo 
pochlebiał zachceniom moim od lat dziecięcych. Sta­
łem się niezłomnym, zakamieniałym, tyranem w 'wie­
ku męzkim. Ale cóż czynić mam, gdy napróżno 
walczę z sobą samym. Miej litość, nad moją pychą 
bezrozumną. Ja przy twój przychylności, nie okażę 
się nieludzkim. Obadwaj nieszczęśliwi możemy ul­
żyć cierpieniom swoim, wzajemnem wybaczaniem 
sobie. A teraz chociaż pobierzemy się, czy będziesz 
mogła nienawidzieć mnie.

Izabella. Don Bodrygu! Don Eodrygu. (płacze)
Bodryg. Płaczesz? Czyli dla tego, że okazuję się 

godnym zostania przyjacielem twoim. Czyli nie dość 
znosiłem ciężkie brzemię twój nienawiści?

Izabella. Och nie! nie! Serce moje nie umie pa­
łać nienawiścią.

Bodryg. Hart duszy mojej pęka, gdy patrzę na 
boleść twoją. Ach te łzy!— ileż ich uroniłaś z mój 
przyczyny. Spójrz. Widzisz mnie n nóg swoich. 
Zwyciężyłaś. I zdołamże? Tak—rzuć rozbrat z ogro­
mem cierpień. Zwracam ci wolność oddania mi lub 
odmówienia swój ręki. Bządź się, wolą swoją. Jesteś 
wolną.

Izabella. Boże wszechmocny!..
Bodryg. Odbierz te papiery — odbierz, (kładzie 

pargaminy na stole). Ach! Niedostaje jednego. Za­
pomniałem. Zwrócę ci go. Przysięgam na honor 
aragońskiego rycerza że zamilczę o wszystkiem. Nie! 
nie! Nic nie zaprzysiągłem. . Skoro zgruchotany jest 
ołtarz, zbudowany przezemnie moim nadziejom, chcę 
przynajmniój obudzać trwogę, a tak nie mogę roz­
brajać się z mój broni. Idę bezwłocznie wstrzymać 
wszystkie przygotowania do zaślubin.
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Scena 4.

Izabella.—Bon JRodryg.—Bon Bedro,

Pedro. Goście weselni już schodzą się.
Rodryg. Niepotrzebni już, wszystko wstrzymane 

•ZOStaje (wychodzi).

Scena. 5.
Bon Bedro. — Izabella.

Pedro (ze smutkiem). Izabello!
Izabella. Ojcze drogi, nie rzucaj gniewnego spoj­

rzenia na mnie, nie potępiaj mnie bez wysłuchania.
Pedro. Czy Rodryg odstąpił od postanowienia 

swego?
Izabella. Mnie pozostawił wolność.
Pedro. To szlachetnie! Z tem wszystldem nie 

ty powinnaś rozstrzygać. Moja powinność los twój 
ustalić. Jako ojciec mam prawo rozkazać tobie, je­
dnak przekładam nad to, jedynie danie ci rady jako 
przyjaciel. A chociażby porada nic nie skutko­
wała, jednakże odsłonię przed tobą tajemnicę, którą 
obowiązany Indem zamilczeć, a którą teraz wyjawić 
przed tobą, nakazuje mi mój honor Potem wolno 
ci będzie wybierać.

Izabella, (całuje go po rękach). Ojcze mój.
Pedro. Niesłuszny wyrok infamii wygnał mnie 

z dóbr moich. Przez lat cztery zmuszony byłem tu­
łać się i łamać z niedostatkiem. Czy wiesz kto wy­
robił mi odwołanie banicji? Don Rodryg.

Izabella. Don Rodryg?
Pedro. Gdy przed łaty dwoma pojmany przez nik­

czemnych siepaczy don Sancza, szedłem już na plac 
egzekucji, za rozkazem jego, wiesz kto ocalił stojące­
go już pr/y pniu katowskim? Don Rodryg.

Izabella. Don Rodryg?
Don Pedro. Temu już lat pięć, wyczerpawszy 

wszelkie sposoby wrócenia cię do zdrowia, gdy mat­
ka twoja i ja, złamani rozpaczą, oczekiwaliśmy od 
chwili do chwili twego ostatniego tchnienia, czy 
wiesz kto pojechał az do Jeanu po owego lekarza 
arabskiego, który udał że przypadkowo tędy przejeż­
dża?

Izabella. Byłżeby Don Rodryg?
Pedro. Jemu ówcza3 zawdzięczałaś życie.
Izabella. Więc tylko jemu jednemu poświęcę je 

teraz. Boże sprawiedliwy! Biorę ciebie za świadka 
oporu mego i walk, które przebyłam. Ze wszystkich 
stron uderzono na biedne serce moje!.. Już dłużój 
nie podołam. Przywołaj Rodryga.

Pedeo. Uszczęśliwiasz mnie Izabello, (wychodd).
Izabella. Było zapisanem w niebiosach, że czło­

wiek ten zostanie mężem moim. Niech się więc 
stanie! Nie będę niewdzięczną! ale przeniewierzę się 
Marsylii. O Marsylio! gdybyś żył! Z niebios z któ­
rych spoglądasz na śmie, czy będziesz zdolny obwi­
ni ć mnie? Ty przebaczyłbyś mi, ale ja w chwili 
gdy ulegam wyrokom losu, nie mogę przebaczyć sa­
ma Sobie. (Otwierają się drzwi w głębi. Widać salę 
do któréj wchodzą goście weselni. Niektórzy z nich wstę­
pują do pokoju Izabelli).

Scena 6.

Izabella.— JRodryg.— Bedro.— Maria. — Martin. - 
Goście.—Banie.

Rodryg. Mogęż wierzyć Izabello takiemu szczę­
ściu? Czyli zezwoliłabyś dobrowolnie, na oddanie mi 
swój ręki?

Izabella. Zwyciężyłeś — zasłużyłeś na nią. 
Przyjmij ją. Chodźmy do kościoła.

Pedro. Jeszcze się me skończył termin dany Don 
Diegowi. Z zaczęciem nieszporów w dniu dzisiej­
szym, skończy się czas sześcioletni, od wyjścia tego 
nieszczęśliwego młodzieńca z Teruelu. Aż do ude­
rzenia dzwonów wieczornych nie mam prawa rozrzą­
dzać ręką mój córki, (do don Martina) Mój przyja­
ciela biedny, postanowiłem uprosić ciebie, abyś był 
obecny obrzędowi, jedynie dla tego że chcę mieć cię 
świadkiem sumiennego wypełnienia obietnicy.

Martin. Zbyteczna skrupulatność. Nie zatrzy­
mujcie, się. Syn mój nie przedrze łona ziemi, ażeby 
stanąć ze skargą naprzeciw wam.

Izabella, (na stronie) Niestety!
Pedro. Wierny przysiędze chcę pozostać — nie­

chaj widzi z po za grobu jakimby znalazł mnie, gdy­
by był żył.

Rodryg. Zapewne życzy sobie Izabella towarzy­
stwa matki. Może posłać po nią do domu sędziego, 
gdzie opatruje ranę Jajme Celady.

Marja, Raniony, dopiero co zaczął odzyskiwać 
przytomność. Jeźli przed rozpoczęciom nieszporów 
nie powróci moja pani i nie przyjdzie wprost do ko­
ścioła, to będzie znakiem że nie może być obecną 
przy ślubie. Tak kazała powiedzieć.

Pedro. Więc będziemy czekać na nią w kościele, 
(do Martina) Jeżeli żałoba duszy twój pozwoli ci to­
warzyszyć nam, racz przekonać się.

Martin. Uwolnij mnie od obecności przy tak przy­
krym dla mnie akcie.

Pedro. Bądź pewien, że aż do chwili usłyszenia 
dzwonów na nieszpór — ręka Izabelli nie będzię od­
daną Rodrygowi. Ci panowie zaświadczą, że oczeki­
wałem upływu ostatniej godziny ierminn.

Izabella, (na stronie) Boże dobroci! czuwaj na- 
demną!

FEDRO. Pójdźmy, (wychodzą prócz Martina).

§ c © ou a 7.

Don Martin. Sądziłem do ostatka, że Izabella 
pozostanie wierniejszą pamięci kochanka. Próżna 
nadzieja! Cóż przyjdzie nędznemu trupowi mego sy­
na, po stałości tój która go kochała? Jeżeli ducho- 
wi jego, potrzeba łez, to mu wystarczą moje. Synu 
mój. Ubóstwem mojem wydarłem tobie twe szczę­
ście, wygnałem cię z ojczyzny, dozwoliłem ci skonać 
na obcej ziemi. Od wczoraj do dzisiaj czoło moje 
sędziwe pofałdowało się przedzgonnemi zmarszczka­
mi. Niezadługo połączę się z moim synem.
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Ciż.—Margarita.
Działanie szybkie.

Margarita. Izabello! Don Pedro! Pan tu sam? 
Czy już poszli? Czy dawno?

Martin. Przed chwilą, powinna byłaś pani ich 
spotkać.

Margarita. Przebiegłam przez ogród.
Martin. Oczekują panią w kościele.
Margarita. Nie czekali na mnie do godziny o- 

znaczonój. Co tylko nie odezwą się dzwony. Don 
Martinie — nie mogę towarzyszyć im — kościół 
bliziuteńko. Biegnij pan, przeszkódź zaśiubinom, bo 
ja nie mogę,_a syn,wasz żyje.

Martin. Żyje! Święci aniołowie! Żyje? Czy praw­
da? Nie łudzisz że mnie, na B 'ga!

Margarita. Niewątpliwie— przybędzie niezwło­
cznie.

Martin. Do Teruelu?
Margarita. Wsiąpił już zapewne w jego bramy.
Martin. Nie mogę wierzyć takiemu szczęściu
Margarita. Poprzednia wieść udzielona nam by­

ła fałszywą — wypłynęła z kłamstwa i nienawiści. 
Dowiedziałam się o tóm od Jaime Celady.

Martin. Syna sędziego, który był w niewoli?
Margarita. Był w Walencji. Syn twój powra­

ca zbogacony. Ocalił życie władcy maarytańskiemu. 
Zachorował posłał więc naprzód Jaimego, aby wam 
doniósł o powrocie swoim; lecz nieszczęśliwy posła­
niec, został raniony o milę ztąd. Dopiero dziś przy­
niesiono go tutaj, i aż do tej chwili pozostawał bez 
przytomności.

Martin. Dosyć — nic więcej?
Margarita. Przestań, słuchaj. Nie zdradź mnie 

na Boga! nie powiadaj pan że ja go posłałam. Po­
wiedz pan że tę wiadomość dostałeś w domu Selady. 
Panu nie zaszkodzi to zmyślenie, a mnie...

Martin. Obiecuję. Do widzenia! Syn mój żyje!
(wybiega).

Scena 9.
Margarita (dama). Czy dobiegnie na czas? Jesz­

cze nieodezwały się dzwony, mające oznajmić chwilę 
zaślubin. Jeszcze czas! Jeżeli Bogu podoba się, nie 
wyjdzie na jaw, mój występek. -Także mogłabym 
dopuścić aby Izabella, moja biedna Izabella poświę­
cała się dla mnie, skoro Marsylia żyje! Nie! do tego 
nie doszło okrucieństwo moje. Niechaj dowiedzą się 
o wszystkiem, jeżeli tego potrzeba. Dla czego nie 
ma się zemścić Rodryg? Już nie mam męża, ani 
córki, ani imienia! Tylko imię miłośnicy! Boże mój! 
udziel mi sił do zniesienia tej hańby! Tak — ty mi 
ich udzielisz! Czuję Twą pomoc Dozwoliłeś mi wy­
ciągnąć truciznę pożerającą Celadę, a którą maury- 
tanka napuściła swą strzałę. Strzała zadrasnęła za­
ledwie głowę jego. Pozostawał w omdlenia. Ach! 
opuszczają mnie siły, ale ty Boże nie opuszczaj mnie 
teraz. Co za wstyd, co za przekleństwa, czekają 
mnie! (słychać w oddali dzwony) Boże! Byłożby już 

Odbitka z Tygodnika Mód.

zapóźno? Don Martin dobiegłże na czas? Ach! Za­
spokójmy tak okropną niepewność. Przebacz mi Bo­
że mój! (wybiega).

Zmiana II.
Las.

Scena IG
Marsylja i Adel (przywiązani do dwóch drzew) 6 bandy­
tów z których jedni pilnują jeńców, inni wypróżniają ich

tobołki— Marsylia słucha konwulsyjnie dzwonienia).

Marsylia. To złowieszcze dzwonienie pomnaża 
rozpacz moją. Gdy nie mogłem zdążyć na czas, 
przynajmniej że Jaime Celada uniknął tego wszyst­
kiego. Izabella spodziewa się mnie a ja tutaj! Po­
dli, zdradzieccy bandyci.

Bandyta 1Â, Jakto zdradzieccy?
2-gi. Jakto bandyci?
1- y. My jesteśmy lojalni żołnierze Infanta don 

Sanę za.
2- gi. Prawego monarchy Arragonii.
1- y. (do Adela). Ty psie — gdzie schowałeś klej­

noty?
Marsylia (na stronie). Boże mój! ukryj je przed 

niemi.
Adel. Nie wiem o żad îych klejnotach, mam przy 

sobie tylko sztylet i list uwolnienia od mego mo­
narchy.

2- gi. Pokaźno sztylet — rękojeść miedziana. Nie 
mógłżeś przynajmniej kazać ją sobie ulać ze srebra?

Adel. Zasługiwała na to: Ostrze jéj nie dla krwi 
nikczemnej poświęconem zostało.

1-y. Ty będziesz pierwszym nędznikiem, której 
poświęcę ciebie jeżeli jasno nie wyśpiewasz.

ś del. Lektyka i kolasa zdążają za nami o pół 
dnia drogi tam znajdują się.

1-y. Łotrze! lektyka nie przechowuje skarbów. 
Diamenty macie przy sobie. Poinformował nas
0 tern taki, który wie to dokładnie.

3- d (pokazuje małą skrzynkę w cielęcej skórze). Tu 
znajdują się jak mi się zdaje.

Marsylia. Niebo mścicielu!
1-y Bandyta (upuszcza sztylet Adela na ziemię __

1 biegnie zobaczyć klejnoty).
Wszyscy bandyci. Zobaczmy.
1- y (otwierając) Perły, brylanty.
2- gi. Djamenty zielone.
3- d. Djamenty maurytańskie!
2- gi. Co za blask! przezroczystość!
1-y. To skarby!
Wszyscy. Skarby—rozdzielmy— zabierzmy.
Marsylia. Nieszczęśni! czekajcie! słuchajcie!
3- ci. Czy masz drugą jeszcze skrzynkę?
1-y. Rozdzielmy. Kończmy co żywo. Znajdujemy 

się przy bramach Teruelu, opuściłem szeregi, ab" 
wybiedz w tę stronę. Ech! wściekał się też tc, sędzia 
Domingo Celada z powodu skaleczenia syna jego.

Marsylia. Wydrzyjcie mi życie skoro wydzieracie 
mi majątek. Cóż moje życie bez niego! Ach! wy 
nie wiecie. ’ J

6.
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1-y, Go? jego wartości? nie lękaj się byśmy je 
pomarniii.

Maksilia. Czy nie mam u was ani'trochy wiary? 
Czy wiecie iż przemawia do was rycerz i szlachcic; 
jestem Marsylia.

1- y. Marsylia? Służyłeś don Pedrowi naprzeciw 
wojskom kościoła. Oto jeden rycerz okrągłego sto­
łu albigeńczyk, który nam dobrym katolikom, prze­
szkodził spalić we Francji z jaką setkę heretyków.

2- gi. Bo on tak kacerz, jak i tamten.
Marsylia. Dziś tylko, przez kilka godzin pozosta­

jących mi, te skarby uszczęśliw iłyby mnie. Nawet 
chociażby nie były w posiadaniu mcjem. Jeżeli nie 
jesteście tygrysami, jeżeli tleje śród was iskierka 
ludzkości, wyświadczcie mi łaskę, będ g wam błogo­
sławił. Będziecie dla mnie aniołami. Gdybyście 
chcieli uwierzyć prawdziwości siów moich. Gdyby 
jeden z was pobiegł do mieszitania Don Segury 
w/Teruelu, gdyby okazał mu te klejnoty i rzekł: „Są 
one Marsyliego“. Nic nie żądam więcej nad to— 
potem niechaj ucieka z niemi

Bandyci (śmieją się). Ach — ach — ach — ach!
1- y. Śliczne poselstwo, ażeby założono mu bez- 

włocznie bransoletki na ręce i nogi.
2- gi. Szaleniec!
Marsylia. Na wszystko co mam najświętszego 

zaklinam was.
2 gi. Cóż jest świętego dla odszczepieńca albigen- 

sa w towarzystwie poganina maurytańczyka?
Marsylia. Okrutni! nikczemni hultaje!
2-gi. Kapitan przytnie języka temu śmiałkowi.
Marsylia. Zamordujcie mnie, inaczej ani jeden 

z was nie ocali życia swojego. Nie wiecie, kogo tc 
pochwyciliście zdradziecko, wy tchórze, wy nikcze­
mniku Przysięgam przez Boga żywego, że nie 
spocznę, jeżeli żyć będę, aż dopóki nie wytępię was 
wszystkich, co do jednego. Też same drzewa, będą 
unosić wasze ciała porąbane na kawałki.

2-gi Ptaszkowi temu, potrzeba szyi nadkręcić.
1- y. Zresztą jest on obrońcą albigensów.
2- gi. Ekskomunikowany.
3- ci. Zdrajca, który chciał uwieść nas, aby nas 

nagnać w sieci.
2-gi. Umieraj! (zwraca się do Marsyliego, aby go 

przeszyć lancą, ale przy podniesieniu ręki — przeszywa 
go strzała) Zraniono mnie. Ratunku.

1-y i £ ci Strzała'
Inni. Co to? (słychać świst).
1-y. Sygnał straży wojskowej. Jesteśmy, odkryci.
Wszyscy. Eatujrny się. (uciekają — a ranny pada 

za sceną).

Scena 1,1.
Marsylia.- --Adel.

Marsylia. Któż ratuje nas? Nie widzę nikogo. 
Rozpaczy przywróć mi teraz dawne moje olbrzymie 
siły. Czy mogą postronki te oprzeć się rękom, które 
targały kajdany?

Adel. Nie męcz się daremnemi wysileniami. Wę­
zeł którym mnie skrępowano, folguje nieco — ale 
zbyt wolno.

Marsylia. Utracic^skarby moje w chwili dosie- 
żenia szczęścia.

Adel. Widzę tego, który porwał skrzynkę. Opóź­
nia się poza towarzyszami.

Marsylia. Przekleństwo!
Adel. Przeszywa go strzała na wskróś — raniony 

opiera się o drzewo. Jakiś młodzieniec wybiega ku 
niemu z pomocą Ach! nie on mn wydziera skrzyn­
kę Zbójca upada. Rycerz uchodzi znią. Już nie 
widzę nikogo.

Marsylia. Straciłem już ostatnią nadzieję. I po­
zostawili mi życie, gdy tymczasem w tej chwili Iza­
bella — ach! rnogąż być sroższe męczarnie?

Scena 13.
. Ciż.—Zidima.

Zulima (za sceną). Niedostawało ci jeszcze jednój, 
to jest mnie wysłuchać.

Marsylia. Nieba! iestto głos nieszczęścia. Czy 
poznajesz go?

Adel. Roznaję go w sposób, w jaki śmierć pozna­
je ofiarę swoją (wchodzi Zulima z lukiem i kołczanem).

Marsylia. Zulima tutaj?
Zulima. Czemu przerażasz się? Czy nie ma nic 

pomiędzy nami obojgiem, coby uapowrót nas łączy­
ło. Czyli nic byłeś wybawcą moim? Czy nie otwo­
rzyłeś mi drzwi strasznego więzienia, obdarowawszy 
mnie złotem, życiem i wolnością? Życie majątek 
i złoto powracam ci. Nic naturalniejszego, nic spra­
wiedliwszego. J esteś uwolniony. (Sztyletem Adela le­
żącym na ziemi, przerzyna więzy Marsyliego).

Adel. I ja także (sam uwalnia się).
Marsylia (podnosi szpadę swą na ziemi). Zulimo 

ton głosu twojego przeraża mnie, on z piekieł wybie­
ga, a postępek twój jest anielski. Pierś moja sili 
się na okazanie ci wdzięczności swój, a jednak — 
czas ucieka... bądź zdrowa.

Zulima, a dokądże, po twój skarb? Oto go masz! 
Odbiłam go moją ręką. (Marsylia rzuca szpadę) Jam 
zmyśliła sygnał straży. Znałam go i on i ten kołczan 
ocaliły ciebie. Byłabym chętnie oddała życie me za 
twoje, bo ze śmiercią twoją umarłoby me szczęście.

Marsylia. Kobieto niepojęta! Widzisz mnie u nóg 
SWOich (klęka).

Zulima. Tryumfuję!.. Och! tak widzieć ciebie po­
żądałam. Jestem zadowolniona. Odbierz bogactwa 
twe (daje mu skrzynkę którą miała ukrytą). Biegnij 
wprost do Terueln, pobiegnij do twój ukochanej — 
ale już nie do domu, który dawał jej podziś dzień 
przytułek, kroki swe kieruj, jeżeli masz ją widzieć 
szukaj ją w haiemie Don Rodryga.

Marsylia. Przekleństwo! Co powiadasz! (upusz­
cza skrzynkę na ziemię. Adel podejmuje swój sztylet 
i ogląda go.)

Zulima. Przybywasz za późno. Ona nie może 
być twoją. Już oddała swą rękę.

Marsyli«.. Och pomsto niebios! Nie — próżno 
kłamiesz! N:e wiesz iż wysłałem posłańca do mo­
jej oblubienicy.

Zulima. Nie w.msz, jak dłcń moja nigdy nie chy­
biająca, na czas zapieczętowała usta posłańcowi. 
Widziałam i mówiłam z Izabellą poniosłam jej wieść 
o twoim zgonie, a bandytom wskazałam drogę któ­
rą powracać będziesz. Ja sama towarzysząc obrzę­



dowi ślubnemu Izabelli, pfzycnodzę teraz, aby cię
0 nim zawiadomić.

Marsylia. Więc już zapóźno!
Zulima. Spojrzyj na mnie, ajeze’i możesz, to 

wątpij. Udzieliłeś mi życie dla wzgardzenia mną, 
uważając mnie za wroga bezsilnego. Och! bezro- 
zumny człowieku! C/.yhż nie powiedziałam ci w ha­
remie, wybieraj między moją płomienną miłością 
lub dumną zemstą. Doznaj jéj następstw.

Marsylia, (do siebie, Już zapóźno!
Zitlima. Utraciłeś na zawsze twoją kochankę.
Marsylia. Na zawsze!
Zulima Żyj teraz — żyj aby ją widzieć w obję­

ciach Azagry. (Odchodzi na lewo. Adel śledzi ją wzro­
kiem. Znlimę widać potem wychodzącą na wzgórze któ­
re formuje głąb sceny. Idzie ścieszką schodzącą na pra­
wo. Adel wtedy wychodzi na lewo za scenę, aby się 
spotkać ze Zulimą, ta zaś gdy Adel znikł, uważa z głębi 
don Martina który idzie z dwoma służącymi. Ona zo­
staje skryta za skalą na wyżynie góry. Marsylia stoi 
chwil parę zadumany oparty o drzewo.)

Scena 15.

Martin. Marsylia. Dwaj słudzy.
Martin. To on! Synu drogi! ukochany.
Marsylia. Ojcze! Czy już zapóźno? Pragnąłbym 

wątpić — czy nieszczęście moje już pewne?
Martin. Odpowiedzą ci to łzy, które ronię. Sy­

nu serdeczny! któiego już od kolebki napiętnowało 
ua czole nieszczęście żelazem swojeru zarzącem, oj­
ciec twój zrozpaczony, żyjący tylko dla ujrzenia cie­
bie, przyjmuje cię zbolały w objęcia swoje. Któż 
opóźnił twój powrót?

Marsylia. Niebo — piekło — sam nie wiem. 
Zbrodniarze! kobieta. Pozwól mi.

Martin. Sułtanka, czy ci bandyci którzy uciekli 
tchórzliwie przed sprowadzoną przeżeranie strażą. 
Może poranili cię.

Marsylia. Niestety!
Martin. Może cię zrabowali.
Marsylia. Nic nie utraciłem — jedynie tylko 

nadzieję.
Martin. Losie nielitościwy! z zamilknięciem fa­

talnych odgłosów dzwonu, upłynął termin ci dany.
Marsylia. Nikczemna rozgłosiła o mojej śmierci.
Martin. Wiesz o tein?
Marsylia. Od niéj samój.
Martin. O zgrozo! Celado dopiero za odzyska­

niem przytomności, zadał kłam tej zdradzieckiej po­
głosce. Pobiegłem do kościoła miotany niespokoj- 
nością. Zabrzmienie dzwonów tamują mi krew
1 kroki. Dręczony niepewnością wpadam do świę­
tego przybytku. Marsylia wraca! zawrzasłem — 
i ujrzałem już oboje wstających od stóp kapłana^ 
Upadam bezprzytomny. Już zostali zaślubieni. 
Utraciłeś dobro twoje. Jeszcze pozostali ci rodzice 
i rodzeństwo, którzy uczuwają los twój opłakany.

. Marsylia. Rodzice — rodzeństwo! Czego ode- 
mnie żądają—na cóż im jestem potrzebny. Przywo­
żę skarby. Spojrzyj (potrąca skrzynkę nogą. Słudzy

podnoszą—jakoteż inne rzeczy porozrzucane). Uj-
ysz niezadługo, jedwabie, dywany, konie z rzędami,

rynsztunki. Ujrzysz tam i tarczę posiekaną, którą 
oglądała zdumiona Kastylja, którą opłakiwały fale 
Garonny a Palestyna uwieńczyła chwałą. Los ob­
dzielił mnie bogactwy i chwalą. Dla ciebie zosta­
wiam one. Cóż dla mnie pozostaje w ojczyźnie? 
Zgon nierozgłośny. Nie mam miłości! nie mam Iza­
belli, nie mam nic. Rodzice, rodzeństwo! któż za­
stąpi w sercu mem, moją ubóstwioną? Potęgi pie­
kielne! którym podobało się Bogu oddać mnie na 
zabawkę! Śmiejcie się! Podołałyście aż do ostatecz­
ności wyprężyć nieszczęścia moje. Duchy potępione 
obchodźcie uroczyście moją rozpacz. Piekła roz­
twórzcie mi otchłanie swoje! Wściekłość gna mnie 
abym się w nie pogrążył — i zemsta wskazuje mi 
drogę zbrodniczą. Gdzież jest ta zdrajczyni, która 
urągała niedoli mój i gwiaździe okropnej mojego 
przeznaczenia?

Martin. Pozostaw niebiosom sprawiedliwym, jój 
ukaranie. Przekleństwo ojca, którego piersi prze­
pełnione żałością, ścigać ją będzie.

Marsylia. Przyobiecujesz słiiszną karę niebios, 
które sprzyjały zbrodni, a stały się cnót wrogiem 
zawziętym. Nie! Niechaj niebo wróci wściekłości 
mojej tę niewiastę obrzydłą, mech krew jój obryzga 
czoło, wstydem i nańbą. I eóż mi zaszkodzi niesła­
wa? Pożera mnie pałająca, niepohamowana żądza 
krwi. PragDę wytoczyć ją całym potokiem, ażeby 
nasycić się, a gdy już nie będę miał więcej krwi ludz- 
kiój do przelania, ostrze moje utoczy ją z żył moich.

Martin. Synu wstrzymaj ten wybuch.
Marsylia. Kto mnie nazywa synem? Nie wiążą 

mnie już żadne węzły z ludźmi, ja żyję tylko dla 
zemsty. Zemsta! Przybądź tu, zdrajczyni! pójdź ra­
dować się moją boleścią. Jeżeli ziemia roztworzy 
łono swoje aby zachować ją i w niej zadam ci śmierć 
I ty pójdziesz za nią rywalu uszczęśliwiony! Tyją 
poprzedzisz. Ty byłeś pierwszą przyczyną nieszczę­
ścia mojego, i nieszczęść doznanych przez tę, którą 
nazywasz swoją. Och! ona nigdy Die będzie twoją! 
Nie! Przysięgam na nieba! Niechaj krew napię­
tnuje ślady mych kroków przed opuszczeniem Te- 
ruelu i Walencji. Zguba moja jest owocem mój 
nieprzezorności. Wszystko składa się na podsyca­
nie wściekłości mojej — ale nie będziesz pysznić się 
z tryumfu twojego: jeszcze nie zapóźno by z oboj­
giem skończyć.

Martin. Nieszczęsny co zamyślasz?
Marsylia. Zbrodnią pokruszyć więzy zbrodni. 

Jedno życie oddziela mnie od Izabelli. Wydrę to 
życie. *

Martin. Synu.
Marsylia. On zginie.
Martin. Nie!
Marsylia. Niech przeklętem zostanie imię moje, 

jeżeli nie przeleję krwi zdradzieckiej mego wroga.
Martin. On ma znaczenie.
Marsylia. Jestem Marsylia.
Martin. Towarzyszą mu krewnych tysiące.
Marsylia. A mnie, wściekłość moja.
Martin. Winieneś szanować związek.
Marsylia. Jest świętokradzki, niesprawiedliwy.
Martin. Zawarty w obecności Boga.
Marsylia. Obecnością moją zostanie zdruzgota­

ny (wybiega).
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Martin. Litościwe nieba! Bieży na stracenie, je­
żeli przezorna miłość moja nie uratuje go (wychodzi. 
«6 służbą).

Scena 14.
Zltlima —* AdeV(idący naprzeciw ku niej) 

Zulima. Idziesz uwolnić się od przeciwnika, ja 
pośpieszam zapobiedz niebezpieczeńst .vu, i jeżeli po­
trzeba, zapomnę o sobie, aby stać się tarczą dla 
niego.

Adel. Niebu podoba się wstrzymać kroki twoje.
Umieraj! (przebija ją sztyletem ona pada).

Zulima. Zdrajca! Do mnie! Zemsto — ach u- 
mieram! (kona).

Adel. Twój małżonek i król ogłosił wyrok śmier­
ci w Walencji na ciebie, i posłał mnie abym dopeł­
nił wyroku na tobie.

Koniec aktu 4-ego.

A K T V.
Mieszkanie Izabelli w doffiu Kodryga. —Wielkie okno bez 
krat w głębi, otwierające widok na ogród oświetlony księ­

życem. Światło w pokoju.

Scena 1.
Margarita, —Izabella.

Izabella. Nie mów mi nic — dozwól odetchnąć 
przez tę chwilę w której oddalił się mąż mój. Bo on 
już jest moim mężem, nie prawdaż matko? Tak — 
nagadano mi w kościele sama nie wiem co, rozkaza­
no mi powtórzyć sama nie wiem jakie wyrazy, i oto 
już nie należę do siebie, już jestem cudzą i odtąd 
muszę być cudzą. Widzisz że to konieczność. Czy 
nie to chciałaś powiedzieć mi? Wiedziałam to tak 
jak i ty.

Margarita. Nie — nie to powiedzieć ci chcia­
łam. Pragnęłam wynurzyć przed tobą żal mój, chcę 
abyś poznala co cierpi matka twoja. Ale jam nie 
matka... jam katem, który poświęcił ciebie bez mi­
łosierdzia. Izabello! wierzaj mi. Zaślepiał mnie 
zły duch, — on to syczał mi złowieszczym szeptem 
te wyrazy: wstyd, bezcześć i kara. On bez wytchnie­
nia obrazował oczom moim, widok gniewu i bole­
ści męża, i on mi przywrócił dziś światło, abym uj­
rzała ogrom twój niedoli, dziś gdy już nie ma ra­
tunku.

Izabella. A więc gdy me ma ratunku, czemu 
wspominać o tem? Mówisz że cierpisz, wierzę— i ja 
cierpię także. Mówisz, że poświęciłaś mnie, mylisz 
się, to ja... sama poświęciłam siebie. Mówisz że ża­
łujesz i ja po tysiąc krotnie żałuję, ale już zapóźno!

Margarita. Niestety! bodajbym była przyjęła 
cały ciężar zagrażającój mi niesławy, byleby pozo­
stawić tobie wolny wybór.

Izabella. Wszyscy chcieli pozostavić mi wol­
ność, wszyscy narzucili mi kajdany. Ale ty matko— 
nie mogłaś więcej uczynić Dzięki ci matko moja! 
poświęcałaś się dla mnie, wiem o tem, Nie martw

się, nie uważaj na moje wyrazy, bo one tylko oznaką 
są otrętwiałości i pomieszania. Od dzisiejszego rana 
nie wiem co się ze mną dzieje. Weszłam do saji 
téj, aby poszukać kogoś, by zasiągnąć wieści i nie 
wiem sama kogo szukałam, ani o czóm chciałam do­
wiedzieć się. W takim stanie, cóż mam czynić, je­
żeli nie marzyć w gorączce? Lepiej iż marzyć będę 
sama, aniżeli abym dręczyła nadto ciebie. Ach! 
zdaje mi się że szukałam dou Rodryga, chcąc go pro­
sić, aby jutro wywiózł mnie na dwór króla Kastylii; 
jak najdalej, zresztą... dokądkolwiek. ■

Margarita. Jakiś paź przyszedł do niego z o- 
świadczeniem, że go jakiś rycerz szuka. Zostawi­
łam ich rozmawiających.

Izabella. Przypominam sobie — czy już przy­
był matko droga?

Margarita Kto taki?
Izabella. I któżby, czy niewymieniiam go? Mar­

sylia.
Margarita. Przybył.
Izabella. Dla tego chciałabym uciec z Teruelu, 

aby go nie widzieć. Chciałam się o tem wy wie­
dzieć. Jakżebym uradowała się gdybym go mogła 
zobaczyć — lecz prawdaż matko, że nie powinnam?

Margarita. Nie, nie — ani go widzieć, ani słu­
chać, ani siebie samej słuchać.

Izabella, (kładąc rękę na sercu) Tak ■— uczuwam 
tutaj głos, szepczący mi: On kocha ciebie, kochaj 
go -— ald tu, (pokazuje na czoło) gios inny woła na 
mnie: Może on ciebie kochać, ale ty kochać go nie 
povyinnaš. Czyli widziałaś go? Jakże wygląda? Zale­
dwie wydarłszy się z uścisków śmierci a już odbył 
podróż tak nagląco! Zapewne bardzo smutny. I cho­
ciażby nim nie był, opowiedz mu jaką ja jestem.

Margarita. Nie widziałam go jeszcze, ale pragnę 
ujrzeć aby go uspokoić, pocieszyć.

Izabella.^ Och tak! zobacz się z nim, zobacz jak 
najprędzej. Uproś go, niech ci opowie przygody swo­
je, a potem... Ale nie... nie powinnaś mi ich opowia­
dać. Czekaj... Proszę cię nie mów mu, iż nie kocham 
jego rywala bo nie uwierzyłby temu, że dla Rodryga 
zapomniałam o nim, bo kosztowałoby go to zbyt dro­
go, lecz możesz mu powiedzieć, że namiętność moja 
osłabła. Jestto fałsz, ale to nic nie szkodzi. A że 
oddałam ni urowolnie rękę Rodiygowi, to jest praw- 
pą, wiesz dobrze o tem. Powiedz mu, niechaj szanu­
je stan mój, niechaj nie stara się ujrzeć mnie, niecił 
nie ściga mnie.

Margarita. Niech się przymusi zapomnieć o to­
bie.

Izabella. Nie! nie chcę, by zapominał o mnie. 
Dla czego ma wymazać mnie z pamięci swój? Mam­
że i ja zapomnieć o nim na przyszłość?

Margarita. Nie inaczej, zapomnisz o nim Izabel­
lo. Bóg który dzierży w dłoni swói serca, nagrodzi 
cnoty twoje, spokojnośc’ą ducha. Bóg nakłoni się do 
próśb mcich, i wszystkie umartwienia duszy twój 
przeniesie do serca mojego... u mnie znajdą one u- 
sprawiedliwienie, a ty używać będziesz téj spokojno- 
ści na którą zasłużyłaś. Nie wątp o tem, nie powta­
rzaj że wątpisz o tem, jeżeli chcesz ażebym żyła. 
Bądź zdrowa Izabello, zostawiam cię samą, jak 
chciałaś tego — lubo z przykrością, bo mi obecność
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twoja, nigdy potrzebniejszą me była. Przy tobte, 
milkną zmartwienia moje, ponieważ trzyma je na 
wodzy twoja cnota, ale w oddaleniu od ciebie, nie 
mam nic, coby oparło się ich potędze. Córko moja 
bądź zdrowa (wychodki).

Scena 2.

Izabella. Zaczekaj matko a ujrzysz jak szybko 
ustępuje burza r mej piersi, na wzburzonej fali wio­
dąc mnie ku mogilnej ciszy. Dla tego też, tylko ta 
ręka, szanuje własne życie. Żaden umierający nie 
przyspiesza chwili swego zgonu. Ale jeżeli ta na­
dzieja zgonu, omyli me cierpienia. Jeżelibym uwie­
rzyła, iż obraz przerażający który mi narysowało 
przeczucie, zawiera moją przyszłość, ówczas któż 
zdołałby położyć granicę mej rozpaczy? Żyć z czło­
wiekiem, który przeszkodził mi zostać najszczęśliw­
szą ze wszystkich na ziemi. Och! łaska Boża nie 
jest tak skąpą. To pewna! Boże mój, wszak spra­
wiedliwość twoja już zaspokojona tyloma udręcze­
niami, wszak już zakończony czas próby dla mnie 
’ dla Marsyliego. Zabłyska nam jutrznia nagrody! 
Ty z ponad tronu, gdzie Wielkość Twoja unosi się 
ponad serafinami, spoglądasz dobrotliwie na łzy na­
sze i na anioła śmierci, i nakazujesz mu, aby strza­
skał to naczynie z gliny, które krępuje duszę. Ty o- 
twierasz nam litościwe łono ojcowskie w której go­
ści sama miłość. Ty nas przyciskasz do niego, dłoń 
twoja zawieszą na nas wieńce tryumfu i pozwalasz 
nam się kochać na zawsze. Ach! poznaję, zbliża 
się godzina moja ostatnia, dusza rwie się z upadają­
cego ciała. Nie mogę się utrzymać.... Opuszczają 
mnie siły — już nic nie rozpoznaję do okoła siebie.

(osuwa się na ławkę i zostaje nieruchomą)

Scena 5.

Marsylia — Izabella.
Marsylia. (wchodząc oknem) Nie świadomy miej­

scowości, nie wiem gdzie się znajduję. Jestże to ko­
mnata Izabelli? Nie! jój tu niema. Co widzę., ko­
to eta.... Odpoczywa, nie przeszkadzajmy.

Izabella. A.ch Boże! jakiś człowiek! Nieba! 
Czy nie on? to on! Gdyby nadeszli, gdyby go tu za­
stali. Będęż miała odwagę uciec?

Marsz lia. Serce mówi mi że Izabella jest tutaj, 
obraca się poznaje ją — zbliża się z roztwartemi rękoma 
Izabella usuwa się) Ubóstwiona istoto!

Izabella. Marsylio!
Marsylia. Drogi skarbie!
Izabella. Wstrzymaj się. Zkąd ośmielasz się 

prz) chodzić tutaj? Gdyby widziano cię wchodzącego 
po co przyszedłeś? dla czego?

Marsylia. Dla czego? na Boga! zapomniałem... 
Lecz czy nie dość, że dla tego wraca Marsylia do 
Izabelli swój, aby poić się mógł rozkoszą patrzenia 
na . nią. Och! jakże piękną przedstawiasz się oczom 
moim. _ Nigdy nie widziałem cię tak cudną, tak za­
chwycającą. Jednakże sprawiają mi te błyskotki, te 
drogie kamienie, przykrość niewypowiedzianą. Od­
rzuć je moja droga. Niechaj skromny biały kwiat, 
wyhodowany w ogrodzie moim, będzie ozdobą twe 
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anielskiej twarzy, miłość moja zasmuca się widokiem 
tyln bogactw.

ÍZABELLA (na stronie). Umysł jego trawi gorączka 
jaka miotała mną dawniej.

Marsylia. Obawa moja uleciała. Spostrzegam na 
ręce twojój znak twojej wierności. Spodziewałaś 
się innie i chciałaś olśnić me oczy. Ten pierścień 
jest klejnotem uszczęśliwiającym mnie (ujmuje ją za 
rękę, aby ją ucałować). To nie mój! Ach to okropnie 
Porusza się wąż, aby wyszarpać mi serce.

Izabella. Czy nie domyślasz się co £en strój o- 
znacza na który patrzysz bez wstrętu? To znaczy 
nasz rozdział... rozumiesz?

Marsylia. Potęgo niebios!.. Straszliwa pi awda!
Izabella. J estem zamężna.
Marsylia. Jak mogłaś sprzedać rękę swoją?
Izabella. Don Diego....
Marsylia. Lecz jak mogłaś nie odmówić? Bojaźń 

i gwałt, wydarły mimowolnie z ust twoich wyraz 
nieszczęście... przyrzeczenie. Nie prawda żlzabe1! o.

Izabella. Wie niebo tak jak i ty wiesz, ile ko­
chałam ciebie. Z tern wszystkiem, czy uwierzysz 
Marsylio, poszłam dobrowolnie do ołtarza.

Marsylia. Czy to Izabellę słyszę mówiącą? Czy 
wiesz, że siebie sama oskarżasz o zdradę, o przenie- 
wierstwo?

Izabella. Jam wiarołomna — Wielbi Boże!
Marsylia.' Nie — nie wierzę temu. Okropna 

nieufność! Usta moje rzuciły ci słowa nieufności, to 
była tylko boleść — tylko zadziwienie., powiedz, 
powiedz mi tylko że mnie kochasz.

Izarella. Mój obowiązek....
Marsylia. Jest kochać mnie.
Izabella. Mam męża.
Marsylia. Małżeństwo twoje obraża wiarę i Bo­

ga. Ręka twoja należy do mnie. Mnie ją oddała mi­
łość, i przybyłem wydrzeć ją przy właścicielowi.

Izabella. Zapominasz gdzie się znajdujesz. Te 
ściany mogą stać się grobem dla ciebie.

. Marsylia. Nie lękaj się ani o siebie ani o mnie, 
nie jestem sam, towarzyszą mi, miecz mój i męztwo 
Powiedz Izabello, czy uległaś przemocy czy słabo­
ści swojej, czy potędze ułudnego bogactwa? Wyznaj 
bądź otwartą, .będę pobłażający. Czyli już wytlała 
się wierność w sercu twojem, którą mi dawniej oka­
zywałaś? Odpowiedz przynajmniej, żądam od ciebie 
miłości lub zapomnienia. Stanów o życiu mojem 
lub o śmierci, rzeknij: śmierć czy życie, a każde 
z nich jako od ciebie idącef będzie dla mnie pożą- 
danem.

Izabella. Cóż ci mogę powiedzieć? Bóg tak 
chciał. Termin upłynął doniesiono mi o śmierci 
twojój — uwierzyłam.

Marsylia. A przyrzeczenia twoje? kiedy wyjeż­
dżałem cóż powiedziałaś mi przy rozłączeniu? Jedź, 
czeka na ciebie wierna Izabella. Albo tobie rękę 
moją oddadzą rodzice, albo poświęcę się Bogu.

Izabella. Gdyby wzrok twój mógł przejrzeć ser­
ce moje, gdybyś znał skrytą przyczynę tego związ­
ku! gdybyś wiedział ile umartwień kosztowało mnie, 
zanim zmusiłam się do wprzęgnięcia w to jarzmo...! 
los mój wydałby się tobie pewnie godnym pożało­
wania. Izabella którą nazywałeś swoją nie mogła

7.
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należeć do ciebie, jak mniemałeś. Kiedy oddawa­
łam rękę Rodrygowi, rozdzielały nas na zawsze 
przeszkody niezwalczone, których przemódz siła 
ludzka nie zdołałaby.

Narsylia. Przeszkody — tajemnice— jakie? po­
wiedz.

Izabella. N'gdy. .
Marsylia. Czy tak usprawiedliwiasz się? Wyznaj.
Izabella; Niepodobna ,— nie podobna.
Marsylia. Odkądże to tajemnica przed kochan­

kiem, znalazła przystęp do twego serca?
Izabella. O matko.
Marsylia. Nie odpowiadasz?
Izabella. Szanuj tajemnicę kobiety. Przypuść­

my, że otrzymałeś wiadomość o mojej śmierci, 
gdzie na krańcu Afryki lub Azji — przypuśćj że 
tam głos pewien uzbrojony w najpotężniejsze i u- 
wodzące czary, głos, którego brzmienie przejmuje, 
że natura, wdzięki i wszystko cokolwiek może uzy­
skać echo w twem sercu, rzucając się do stóp twych, 
żądało poświęcenia niesłychanego, poświęcenia, ży­
cia, dła ocalenia honoru.... czyżbyś w takim razie, 
równej nie popełnił zdrady?

Marsylia. Nigdy! Kto kocha prawdziwie, nie 
zważa na nic. Kochanek stały, poświęca wszystko 
na ołtarzu bóstwa które czci. Czy sądzisz, że wcią­
gu twój nieobecności; serce moje niezłomne, nie sto­
czyło walk niesłychanych? Aie widziałażeś tej kobie­
ty która poniosła ci wieść, niestety! kłamliwą
0 moim zgonie. Ta kobieta usiłowała mnie oczaro­
wać... ofiarowała się przejść na wiarę moją, i dzielić 
ze mną losy, a jednak wzgardziłem nią. Groziła mi 
zemstą i torturami, lecz ani pochlebstwa ani groźby 
ani krzyki rozpaczy, któremi starała się zawładnąć 
mną, upadającym pod ciężarem rozpaczy, nie zdo­
łały wymódz, aby zachwiała się męzka niezłomność 
mój miłości. Twój za życia, chciałem pozostać two­
im i w grobie. Nadaremnie chciałabyś porównywać 
mnie ze sobą. Widzę z boleścią, z okropną boleścią, 
że dusza moja już roztrzaskana, że miłość moja oszu­
kiwała się, sądząc iż serce twoje, podobne jest do 
mojego.

Izabella. A więc Marsylio, dla czego zaprzeczać? 
Powinnam wyznać, że przewiniłam sama. Nic nie 
zdoła mnie usprawiedliwić w oczach twoich. Wszy­
stko oskarża mnie i woła o potępienie. Wybacz Mar­
sylio. Jeżeli byłam zdolną złamać wiarę zaprzysię­
żoną tobie, ty który nigdy nie przestałeś mnie ko­
chać, ty mi przebaczysz. Na klęczkach i łzami obla­
na, twoja Izabella zaklina cię o przebaczenie, o li­
tość! Oby mogła zasłużyć na tę łaskę, bo widziemy 
się po raz ostatni. Obym ją mogła unieść przed obli­
cze wszechmocne Najwyższego Sędziego, Który roz­
kazuje mi strasznym głosem, uzyskać ją od ciebie,
1 okazać przed wieczystym trybunałem. Na Boga! 
Marsylio, nie wyjdziesz ztąd, nie przebaczywszy mi 
pierwej (klęka).

Marsylia. Ty u nóg moich? Wyznajesz się win­
ną. Cóż przyjdzie ci z tego Izabello? Ťy mnie oszu­
kujesz. Płacz teu nieutulony zadaje kłamstwo temu 
co czynisz, o co się ustami oskarżasz. To nie jest 
płacz skruchy. To łzy miłości czystój, nieskalanej, 
wiernej tak jak i moja. Och! światło moich oczu!

Zaprzestań ronić łzy. Przestań... Przestań... Przy­
wróć mi życie słowem tylko jeduem.

Izabella. Przyrzekniesz posłuszeństwo jedynej 
mój prośbie?

, Marsylia. Niewdzięczna! Kiedyż sprzeciwiłem 
się twój woli? Czyli moja wola nie jest twoją? Roz­
rządzaj, mów:

Izabella. Przysięgnij!
Marsylia. Przysięgam!
Izabella. Dobrze więc. Kocham cię. Oddal się 
Marsylia. Okrutna! lękałaś się aby takie szczę­

ście nie zabiło mnie u nóg twoich, żeby słodycz je­
go nie została pomięszaną z jadem boleści. Jakże 
skojarzyłaś te dwa nieprzyjacielskie wyobrażenia, 
miłości i wygnania?

Izabella. Wiesz, nie należę do siebie. Należę do 
człowieka, który honor swój mnie powierzył, powin­
nam więc pozostać mu wierną. Tak rozkazuje mi 
Bóg!.. Marsylio, podobni cnotą i miłość nasza rów­
nie była cnotliwą. Dla czego żądasz zedrzeć z niej 
tę uroczą szatę? Jeżeli potrzeba wyznać że cię ubó­
stwiam, że obraz twój odbity w sercu mojem prze­
chowam na zawsze—to powtarzam ci to i zaprzysię- 
gam. Lecz uchodź niezwłocznie. Uwolnij mnie od 
siebie, bądź wielkoduszny. Uchodź... uchodź...

Marsylia. Nie kończ! dosyć! Wymagasz mego 
oddalenia, to znaczy śmierci. Jakże żyć mogę bez 
nadziei? Nie lękaj się abym oskarżał ciebie o mój 
zgon. Umrę z weselem, skoro mi rozkazujesz. Do­
zwól tylko niechaj w nagrodę, raz tylko usta moje 
dotkną się twego białego czoła ...

Izabella. Niepodobna Marsylio! jestem za­
mężna.

Marsylia. To moja prośba ostatnia.
Izabella. Miej litość nad kobietą co cię kocha.... 
Marsylia. Och raczej ty miej ją nademną. 

Uścisk dany kochance od najdroższego kochanka, 
będzie tak nieskażony jak moja wierność, tak czysty 
jak czoło twoje.

Izabella. Nie przybliżaj się.
Marsylia. Napróżno unikasz mnie.
Izabella. Boże przedwieczny. Ocal mnie! Mar­

sylio wstrzymaj się, albo zawołam Rodryga.
_ Marsylia- Wołaj go — wTołaj wiarołomna, ale 

nie myśl, że usłyszy głos twój i przybieży na twój 
krzyk. Nie nasyca także próżności swojej, słucha­
niem z estrady pochlebnych powinszowań ślubnych. 
O nie! Daleko poza můrami, wije się .w śmiertelnej 
boleści, kąpiąc się we krwi własnej.

Izabella. Och!.....Zamordowałeś go?
Marsylia. Zdrajczyni! Płaczesz po nim. O wście­

kłości! Gdybym przypuścił to, któżby go ocalił? 
Izabella. Żyje on?
Marsylia. Żyje — dzięki mój szalonej łaskawo­

ści. Zaledwie skrzyżowaliśmy szpady, już moja do- 
vęguęła go, i w chwilę potem — dumny, upadł na 
kolana zostawiwszy miecz swój w mój mocy. Och! 
przeklętą niech będzie moja zręczność orężna. Prze­
klęty człowiek, zasiewający cnoty, gdy z nich ma 
zbierać żniwo niewdzięczności. Precz z ludzkością! 
pragnę zbrodni. Okrucieństwo twoje, przynagla 
mnie zostać okrutnym, i na tobie dokonać tego mu­
szę. Natychmiast wyjdź ze mną z tego domu. 

Izabella. Nie — nie.



27

Marsylia. Pójdź ze mną.
Izabella. Nieszczęśliwy.
Marsylia. Milcz — nie słucham niczego. 
Izabella. Odważy łżebyś się?
Marsylia. Na wszystko. Tak to konieczne... 

Czy wiesz nieszczęsna, że tu chodzi o życie twoje. 
Czy wiesz, co wyrzekł ten nędznik którego opłaku­
jesz? co rzekł upadając w pojedynku: Tryumfujesz, 
ale posiadam sposób zemszczenia się.

Izabella, (przerażona) Co wyrzekł? co? 
Marsylia. Zemszczę się na don Pedrze, Małgo­

rzacie i Izabelli. Broń moja wszystkich ich zarówno 
dosięgnie!

Izabella. Boże! Przeszkodźmy, biegnijmy, gdzie 
on się znajduje? powiedz?

I
 Marsylia. Nie bój się wierna małżonko. Już u- 
r^edziłem o tem twojego ojca, i pozostanę przy je- 
;o boku.

Izabella, (w najwyższej rozpaczy) Zgubiłeś mnie. 
Nieszczęście ściga twe kroki.

Marsylia. Nie bój się niczego, u twego ojca jest 
eraz sędzia.
Izabella. Dla tego właśnie oddałam mu rękę

m,ą.
Marsylia. Niegodziwa!
Izabella. Cożeś ty uczynił. Ach! moja matka! 
Marsylia. Bezwstydna! wyznajesz zdradę. I mó- 

ri że mnie kochała!
Izabella. Człowieku przekleństwa! abyś był ni- 

dy nie oglądał murów Teruelu. Okrutny! jeszcze 
miesz domagać się miłości od kobiety przez ciebie 
czpaczonój. Nienawidzę ciebie!
Marsylia. Och Boże! onaż to wyrzekła? (upada 

» ławkę jakby rażony piorunem) To już Za wiele!
■ Izabella. Co widzę! On mdleje. Przebacz mi 
1 wilę uniesienia.

}
 Marsylia. Izabella nienawidzi mnie... Oszukiwa- 
mnie (pokazuje na serce) Czuję tu, co za ból. Ubó- 

wiam ją a ona nienawidzi mnie... ona zabija mnie.
(umiera)

- Izabella. Matko moja! Miłosierdzia. Marsylio! 
Nieba! Serce ustało, czoło zastygło.

Scena 4 ł ostatnia

Ciż, Małgorzata, potem Don Pedro — i słudzy 
płci obojćj, w Icońcu Modryg.

Margarita. Co się stało? co za hałas— Izabello. 
Izabella. Ratuj go, ocal dla mnie.
Margarita- Co widzę. Jestże tak mocno zranio­

ny? Gdy nakoniec A zagra położył koniec mój nie- 
spokojności, zwracając mi list ostatni — spotykam
tu., (wchodzi Pedro — i ludzie)

Pedro. Marsylia?
Izabella, (do ojca) To on! Nie obwiniaj mnie 

(do Margarity) Życie jego....
Margarita, (biorąc Marsylię za rękę) Już ulecia­

ło ztąd... Nieszczęśliwy.
Izabella. Umarł?
Wszyscy. Umarł!
Izabella. Zabiłam go. Chciałam oddalić go. 

Powiedziałam że go nienawidzę —rozpacz — prze­
rażenie. Jam skłamała przed nim.

Pedro. Pójdź córko moja!
Izabella, (coraz słabiej) Przecież lituje się niebo 

nademną. Wieczność otwiera już wrota swoje prze- 
demną — świat cały ucieka z przed oczu moich. 
Jeden grób podzielę z trupem, i trumna moja przy 
boku jego Marsylio! kochałam ciebie — zawsze cię 
kochałam. Ty mnie opłakiwałeś cudzą, a ja umie­
ram twoją. (Rzuca się na ciało Marsyliego — i umiera 
obejmując go na klęczkach).

Don RodRYG. (wchodzi prowadzony przez Mar ją 
z przewiązaną rasą — wybladły, słabym głosem). Moja 
żono! Izabello.

Margarita, (załamując ręce) Już nie żyje.

KONIEC.


